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Wychodzi w Krakowie
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o g ł o s z e n i a , r o z p r a w y , o d k z w t  wszelkiego rodzaju.
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp
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Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne po 
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C i s t y
niefrunkincant  nieprzyjmują »i(, vryjłW8sy od sta,ych lub znanych korespondentów 

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy. ‘

Kraków 30 czerwca.
Po wielu trudnościach doznanych w Ber­

linie, d z i e n n i k  Północ , le N ord , wychodzić 
będzie w Brukselli codziennie począwszy od 
jg o  lipca. Tak przynajmniej obwieszcza N u­
m er Specimen  z SdOgo czerw ca, kto'ry jak 
się zdaje po całej rozesłano Europie dla 
rozpowszechnienia prograinatu w nim zawar­
tego

Programat mówi otwarcie, że powodem do 
założenia dziennika, jest z łe  ocenienie R o -  
syi przez dziennikarstwo, a celem obrona tej 
s j : awy, któr$ dot^d dosyć słabo podejmo- 
wf ły  niektóre dzienniki amerykańskie i nie­
mi ;ckie. L e N ord  dla tego wychodzić bę­
dzie i pod tym tytułem. Z  otwartością po- 
wi ida le N ord , że jest organem rosyjskim, 
ale nie jest organem rz^du rosyjskiego, że 
Il< syanie stanowią głów ny liczbę akcyona- 
r y  szówdziennika; wszakże le N o rd oświad-

szcza co do zalety bezstronności, którą zda­
niem naszem zachować żaden dziennik nie 
może, piszący w interesie którego z mocarstw 
zabierających g ło s  w sprawie która się toczy 
obecnie. Zdanie nasze potwierdził le N o rd  
gdy w korespondencyi swej ze Stambułu za­
m ieścił, że ogłoszenie dokumentów tyczą­
cych się konferencyj wiedeńskich wywarło  
taki skutek, iż opinia wTurcyi uważa „jakoby 
jedna R osya tylko przychylnie była  dla pań­
stwa ottomańskiego usposobioną i chciała  
zbawić Turków." W ybaczy nam le N ord, 
że korespondentowi jego nie wierzymy; aby 
taka zmiana opinii w Turcyi nastąpiła, przy­
zna każdy, że potrzebaby nieco większego  
wypadku, aniżeli ogłoszenia protokółów

cz , że będzie bezstronnym i chce tylko pro-
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stnwac błędy dzienników tyczące się R osy  
i i ej politycznego stanowiska. L e N o rd  nie 
w} chodzi w R osy i, dla tego , że odległość  
llie pozwala odpowiadać dziennikom angiel­
skim i francuzkim tak szybko jakby na leża ­
ło . Dalej le N ord  przedstawia R osyą jak 
ją  rozumi, a rozumi ją tak mniej więcej jak 
dzienniki wychodzące w Petersburgu; obie­
cuje że będzie mało rozprawiał, a wiele 
dowodził; że będzie chciał wtajemniczyć Z a­
chód w sprawy rosyjskie i w jej życie i or- 
ganizacyą społeczną, polityczną, sądową, ad­
ministracyjną i handlową, albowiem i han­
dlowi le N ord  odda wielkie przysługi sta­
rając się sprowadzić zgodę między Zacho­
dem a P ółnocą, bo taka a nie inna ma być 
dążność tego dziennika. Następuje wyznanie 
wiary ogólne. L e N o rd  jest za w szystkie- 
mi rządami na legalnoś i opartemi, czyli pa­
nujący jest na tronie prawem dziedzicznem, 
czy też wybrany pizez wolę narodu, czyli 
też pierwszym urzędnikiem na mocy ustawy. 
W  politykę wewnętrzną państw le N ord  mię- 
ssac  się nie będzie, a co do stosunków ze­
wnętrznych jest za utrzymaniem równowagi 
i za traktatami które urządziły stanowiska 
polityczne państw drugiego rzędu. W ystrze­
gać się będzie le N ord  gwałtownej polemi­
k i, wszelkich osobistości; grzeczność i do­
b ry  ton mają cechować wszystkie jego ko­
lumny, a dyskusya nie przerodzi się nigdy 
w kłótnię. Nakoniec le N ord  będzie miał 
depesze telegraficzne, korespondencje ze 
wszystkich ognisk polityki, przemysłu i han­
dle, korespondeneye regularne i dobrze za -  
informowane, tudzież kronikę paryzką i pe- 
tersburgską, w której znajdzie czytelnik 
wszystko co tylko się poją * i w sferze nauk, 
sztuk i literatury, tudzież wiadomości z w y ­
twornego św iata, salonów, kąpiel, wód mor­
skich, bo le N o rd  chce wiedzieć wszystko, 
cokolwiek i gdziekolwiek się stanie, a chce 
być dziennikiem użytecznym dla ludzi my­
ślących, pracujących i bawiących się. Jednem 
słow em , le N o rd  według programatu będzie 
dziennikiem doskonałym.

G d y b y  wydać programat było to samo 
co wydawać dziennik, le N ord  byłby dzien­
nikiem jakiego dotąd nie było i jakiego nie 
ma. A le na nieszczęście programat a dzien­
nik są 1° dwie rzeczy całkiem różne. M ó- 
wiemy otw aicie, bo nikt o tern lepiej nie 
w ie jak sami dziennikarze. Naczytaliśmy się 
j r 'gramatow dziennikarskich dosyć, szcze-  
gć niej przed sześciu , siedmiu laty. W iem y, 
i c  owe programaty wszystkie w ysz ły  z cza-  
s e n  na jedno, jest , że każdy pisze jak 
m oże, a Anglia tylko sama czyni w tern w y­
jątek. W szakże odczytaliśmy z uwagą przy­
słan y  numer dziennika le N ord  w celu prze­
konania s ię , czyli przynajmniej ten numer 
wzorowy programatowi odpowiada, z w ła -

z niedoszłych do skutku konferencyj wie­
deńskich, a utrzymywanie takowej zmiany, 
nieprzemawia za bezstronnością dziennikar­
ską. Również i w korespondencyi z W iednia  
zamieszczonej w le Sord , czytamy o jakiejś 
broszurze pod napisem: „Niema pokoju ani 
bezpieczeństwa dla Europy z R osyą tak. 
jaką jest dzisiaj", której nie znamy ale któr^ 
autor korespondencyi przypisuje peremptory- 
cznie ministrowi spraw zagranicznych Francyi 
na mocy tego jedynie, że broszura podpi­
sana jest literami A . W . Broszura zdaniem 
W  jest medorzeczną, i wykazać się to stara. 
Mniejsza o to jaką jest broszura, ale to pe­
wna, że przypisanie jej wprost i bez ża­
dnych dowodów osobie tak wysoko położo­
nej jak minister spraw zagranicznych jakie- 
gobądź kraju, nie dowodzi bynajmniej za­
powiedzianej w programacie chęci unikania 
osobistości, a nawet zachowania dobreyo 
tonu , który m iał cechować kolumny dzien­
nika le Nord.

P om ijam y m niejsze sp rzeczn ości ktoreby  
się jeszcze wykazać dały w tym numerze. 
Nie dziwią one nas w cale, bo są zwyczajną 
rzeczy koleją. Dziennik le N ord  będzie dzien­
nikiem jak tyle innych. Dowodzi on tylko 
ednego faktu na który już nieraz zwraca- 
iśmy uwagę umieszczając artykuły polemi­

czne Dziennika petersburyskiego  lub P szczo ­
ły  północnej: R osya zmuszona jest przyjąć 
’ormy całej ucywilizowanej Europy i używać 
tej broni jakiej Europa w obec opinii publi­
cznej używa. R osya schodzi na pole dzien­
nikarskiej polemiki, a jeżeli jej na tern polu 
nie wystarczają dzienniki petersburgskie ani 
też ich sprzymierzeńcy dzienniki niemieckie, 
akoto K reu zzeitu n g , to nie dla tego jak 
lisze le N o rd , aby zanadto by ły  od Z a­

chodu oddalone, ale dla tego, że Rosya stara 
się tę koncessyą wydartą jej przez cywili- 
zacyą europejską, zakryć o ile można przed 
narodem rosyjskim; jak niemniej dla tego, że 
sprzymierzeńcy jej jak K reuzzeitung  bronią 
wprawdzie R o sy i, ale bronią ze stanowiska 
niemieckiego, które jej zapewne pod wielu 
względami nie jest wcale na rękę. O głosze­
nie przeto że dziennik le N o rd  wychodzić 
Jędzie, nie jest bynajmniej dlatego ważnem, 
ze jeden dziennik więcej wychodzić będzie 
w Europie, bo to jest rzeczą bardzo obo- 
ętną, lecz staje się aktem prawie politycznym,
)0  w nim upatrzyć można uznanie przez R o-  
sy$ le l potrzeby przemawiania do opinii pu- 
ilicznej i rachowania się z tą potęgą, któ­
rej nietylko s iły  ale istnienia Rosya powie­
dzieć można, dotąd zaprzeczała.

czy sam ćj p ropozycya A ustry i rozb iła  się  o te  trzy  
przeszkody. Anglia chciała zn iszczen ia  floty i S ebasto - 
p o la , F rancya  chciała podniesienia je szcze  w yżej sw e­
go m ilitarnego h o n o ru , R o sy a  chciała w yw inąć się  od 
w arunków  obrażających  je j siłę  i godność. P ań stw a  
zachodnie skróciły  tylko proces odrzucąjąc to  coby w  P e ­
tersburgu  przyjętem  być nie m ogło ( ? )  i nie b y ło , i 
oddały A ustryi pod tym  w zględem  praw dziw ą p rzysłu- 

uw aln iąjąc j ą  od nieochybnego w  tąj chwili udziału  
w wojnie.^ Ż e  to  w ysz ło  z p la n u , ła tw em  je s t  do po­
jęcia . P ań s tw a  zachodnie s ą  za ję te  w yłącznie K rym em . 
Na nim oparły  one w szystk ie  dalsze rachunki. W  nim 
w idzą bezpieczeństw o dla T u rc y i, i w ażne dla siebie 
stanow isko . Z K ry m u , gdy S ebastopol padnie i flota 
ro sy jska u stąp i m iejsca anglo-francuzkiej, m ożna panow ać 
nad brzegam i południow ej R o s y i, nad K aukazem  i nad 
D unajem . U pór o zdobycie tej p o zy cy i, je s t  łatw ym  
do pojęcia. M ówiłem d aw n ie j, że  F rancya tam  o dru ­
gim m yśli Algierze.

Czy gabinet tu tę jszy  patrzy łby  na te  zam iary  sp o ­
ko jn ie , czyby życzy ł so b ie , ja k  to cz y n i, żeby  się 
ziściły , gdyby nie był o dalszych n as tępstw ach  za p e ­
w nionym ?

Lord Clarendon przem ów ił św ieżo  za  po lityką A u­
stryi. Hr. W alew ski je s t  zupełnie z  niąj zadow olnionym .

Nie je s tż e  to  dostatecznem  do w ytłum aczenia naw et 
obecnej redukcyi w ojska cesarskiego. P otrzeba finanso­
w a je s t m om entalnym  celem. Co n a s tą p i, gdy los Se- 
bastopola rozstrzygnionym  zo s tan ie?  C zy R o sy a  bę­
dzie m ogła przystać  w ów czas na p o k ó j?

Listy z  P etersburga d o n o sz ą , że ludzie m yślący  za- 
czynąją się tam  m ocno za jm ow ać obecnym i przyszłym  
stanem  rzeczy i że  p rzygotow ania do długiej w ojny 
trw ają ciągle.

Z  K rym u nic now ego.

5E G ó r n e g o  S z l ą s k a  2 8  czerw ca. 
K siążę P rusk i p rzyby ł do W rocław ia 2 1 g o  rano i 

udał się  w prost do B rzega. Na stacyi kolei żelaznąj 
pow itały go tam  w szystk ie  w ładze w ojskow e i cyw ilne, 
tudzież niektóre deputacye. Z  pom iędzy tych ostatnich 
S tow arzyszenie w ojskow e (Krieger-Verein), k tórego 
członek jeden  d ługą m iał do b ra ta  królew skiego p rze­
mow ę usiłu jąc  w ykazać zbaw ienne sku tk i s to w arzy sze ­
nia szerzącego  praw dziw y patryotyzm  prusk i m iędzy 
obyw atelam i i m łodzieżą. R ozw lek ła  ta  oracya w ido­
cznie zniecierpliw iła K się c ia , gdyż p rze rw aw szy  j ą  rzekł 
do zdum iałego m ów cy : „N ieobaw iam  s ię ,  aby  tego n a­
dal było po trzeb a .” S łow a te były  w yrokiem  śmierci 
dla tow arzystw a. Podobneż stow arzyszen ie  w  K rólew cu 
zam knęło sw oje czynności po 5cioIetniem trw an iu  u- 
w ażając m isyę sw o ją  za  skończoną. K siążę  po prze­
glądzie oddziału  w ojska w śród  ulew nego deszczu  od­
bytego w rócił do W ro c ław ia , gdzie zm ók łszy  z tego 
sam ego pow odu, po raz  drugi by ł potem w N issie i 
K łecku , a  dziś spodziew any w  W rocław iu z pow rotem  
(29go  rano odjechał do O leśnicy. P. R. Cz.), poczem  
udać s ią  m a do R a w ic z a , a  na Ig o  spodziew any w  P o ­
zn an iu , gdzie znaczna ilość w ojsk  m a się zebrać. W ia­
domo m i, że  w  Poznaniu  zak ład ą ją  te raz  ogrom ne m a­
gazyny i lazarety  w ojskow e.

W  tym  sam ym  czasie k s iążę  F ryderyk  W ilhelm syn 
K sięcia P rusk iego  i dom niem any następca tronu objeż­
dża ł P ru sy  w schodnie a  potem zachodnie i P oznańskie; 

9go  był w Chełmie ja d ąc  do T orunia. M łody k siążę  
p rz y ją ł, ob jeżdżając  w ieczorem  ulice ośw ietlone, pow óz 
p. D ziatow skiego ze M gow a, lubo m u ofiarow ano ró­
wnież inny pojazd sąsiedniego w łaściciela ziem skiego 
niemca. P iszą  mi z ta m tą d , że  drobna ta  okoliczność 
s ta ła  się  pow odem  m nóstw a w n io sk ó w , co z resz tą  
łatw o pojąć znając  stosunki m iędzy sz lach tą  po lską a 
niem iecką w  P rusiech  zachodnich.

K ról Jm ć m iew a przem ienną febrę. —  Na wielkim 
koncercie w  S chiessw erder w  W rocław iu 2 3 g o  danym  
na korzyść dotkniętych pow odzią W isły  i R enu , sp rze ­
dano 1 2 ,0 0 0  biletów.

K orespondencya Czasu.
W i e d e ń  2 8  czerw ca.

<5 O dpow iedź Monitora na  a rty k u ł Dziennika Pe­
tersburg skieg o , je s t  w  tąj chwili przedm iotem  ogólnym 
rozm ów . P rzez oba dzienniki przem ów iły w łaściw e ga­
binety. S pór tą  rażą  w yjaśn ił się  zupełnie. Główne 
za p y tan ie , na kogo spada w ina zerw ania konferencyj, 
rozw iązanem  zosta ło  (?). Opinia tu te jsza  dodąje tylko, 
że ani w yłącznie na  R o s y ą , ani w yłącznie na F rancyą 

A ng lią , lecz w spólnie na  te trzy  państw a. I w  rze-

B e r l i n  2 8  czerw ca, 
f  W yw ołane w ypadkiem  pod H ango oburzenie An­

glików  przeciw ko barbarzyństw u  R osyi uśm ierzy ło  się 
nareszc ie , gdy się z  nąjnow szych raportów  adm iralic ji 
sw ojąj dow iedzieli, że  na łodzi należącej do korw ety 
„ K ossak"  było tylko 4ch ludzi za b ity c h , 4ch rannych, 
a  resz ta  w raz z oficeram i, z  k tórych żaden nie był 
ranny, w zię ta  by ła do niewoli. Ż e na łodzi w yw ieszo­
ny by ł paw ilon p arlam en tarsk i, o tśm  nąjnow sza depe­
s z a ,  w cale ju ż  niew spom ina. Lecz gdyby i tak  było, 
to na udow odnienie skargi należało  w przód spraw dzić, 
czy łódź chcąca parlam entow ać za s to so w a ła  się  do w a­
runków , k tóre praw o w ojenne dla parlam entarzy p rze­
pisuje. N ikt zapew ne p raw a tego przepisów  nie zna 
lepiąj od A nglików , m ąjących ciągle z  całym  św iatem  
do czynienia. Tern więcąj dziw ić się  trz e b a , że  jeden  
tylko dziennik Standard w ątp ił za raz  z początku 
w praw dziw ość opow iadan ia , cały  z a ś  n a ró d , i z rzą­
dem , i z  parlam em tem :, i z  p r a s ą ,  jednym  odezw ał się 
g ło sem : że osada łodzi w ym ordow ana, że  pawilon 
parlam entarski zgw ałcony, że w ięc na R o sy i, z a  ten 
ak t barb a rzy ń sk i, poszuk iw ać trzeba represaJii. W ąjna  
czyni przeciw ników  niespraw iedliw ym i. S ą  oni nimi
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częstokroć z u ta joną um yślnie św ia d o m o śc ią , częs to ­
kroć z w yrachow anego nam ysłu. W ypadek  pod H ango, 

je ś li p raw dziw y , m ógł działać ja k  o liw a w lana do o- 
g n ia ; trzeba w ięc było korzystać z n ie g o , aby  ro żn a - 
m iętnić je szc ze  więcąj wojennego ducha w o jsk a  i naro ­
du. Zanim  spraw dzenie faktu nadąjdz ie, o s ią g n ię to , co 
zam ierzano. N am iętność łatw iąj w zbu rzyć , n iż u śm ie­
rzyć. Lord Palm erston ja k ż e  energicznym się  okaza ł tam 
gdzie w ied z ia ł, że  ca ła  h isto rya skończy s ię n a n ic z e m .

Podobnie się  rzecz m a z  sp raw ą  aresztow anego i od ­
danego pod sąd  sek re tarza  konsu la tu  angielskiego w K o ­
lonii, k tóry  oskarżony  je s t  o w erbow anie poddanych 
pruskich do zagranicznej legii angielskiej. A ngielska p rasa 
narobiła i z  tego pow odu h a ła s u , o skarża jąc  rząd p ru ­
ski o dopuszczenie się  gw ałtu  przeciw ko osobie cha­
rak ter u rzędnika angielskiego na sobie m ającej. Dyplo- 
m acya też angielska nie zan iedbała w nieść reklamacyi 
przeciw  czynow i sp raw y , lubo dobrze w iedziała, a przy- 
najmniąj w iedzieć by ła  p o w in n a , że in te rw en c ja  je j 
w  tym  przypadku  nie je s t  na sw ojem  m iejscu. M ożna 
z tego pow odu zas to so w ać  do niej p rzy sło w ie : si ta- 
cuisses, philosophus mansisses. P raw o  zakazu jące 
w P rusiech w erbunków  dla arm ij obcych nie je s t  p ra­
wem n o w em , w yw ołanem  dopiero przez te raźn ie jszą  
w ojnę. Je s t ono praw em  d aw n ć m , praw em  krąjow em , 
w  zbiorze praw , ja k  w szystk ie  inne p ra w a , publiko- 
w anem . Jedynie dla ostrzeżen ia poddanych, rząd z  p o ­
czątkiem  obecnej w ojny nanow o k azał j e  ogłosić. K on­
su l angielski w  K o lon ii, p. C u rtis , i sekretarz jeg o , p. 
K ray, s ą  poddanym i prusk im i; n ieśw iadom ością p raw a 
nie inogą się tłu m ac zy ć ; charakter konsu la  i sekretarza 
konsulatu  nie znosi ich charak teru  poddanych ; nie są  
osobam i dyplom atycznem i i nie m ają służącego  tym że 
„exequatur* ; sp raw u ją  funkeye konsularne za  przyzw o­
leniem m iąjscow ego rz ą d u : s ą  w ięc za  przekroczenie 
przepisów  p raw a krąjow ego rów nie odpow iedzialni, jak  
każdy z poddanych , a  r z ą d , oddając ich pod sąd , zro­
bił tylko sw o ją  pow inność. S ąd  też sp raw ę ich roz­
pozna i rozstrzygnie. Co tu  m a dypiom acya do mię- 
szan ia  s ię ?  Gdyby to je szc ze  by ł sp ó r o jak ie  sto­
sunki hand low e, o  ja k ie  nadw erężenie interesów  angiel­
skich. Lecz p rasa  angielska nie będzie przecież chciała 
przenosić w erbow ania rekrutów  w Prusiech  na pole 
hand low e , boby to było praw ie to sa m o , co przyzna­
w ać s ię ,  ż e  handel ludźm i je s t  dozw olony. T ą  lazą  
sądow nictw o pruskie u strzeże  j ą  od tego zb łąkan ia  się 
w obronie złej spraw y. P ozw an i osądzeni będą wedle 
przepisów  praw a. Anglia się  p rzek o n a , że i w  Pru- 

n i e J est czcz4 lite rą , i że  rząd  zanadto
Z*"!6 P 0 m )e ' je g .° ’ &t>y J e m iał pośw ięcić 

jak im ś względom  i g rzecznościom  dyplom atycznym  T o
też i w ypadek ten nie pociągnie za  so b ą  żadnej dal-
sząj kolizyi.

Berlińskie tow arzystw o  w yścigów  konnych m a z a g o ­
i ło  : Pro republica est, dum ludere videmur. Z apew ne 
z podobnąj myśli w ychodziło zaw iązane przed parą  laty 
przez kilku zam ożniejszych obyw ateli w K sięstw ie  „ to ­
w arzystw o  polow ania par force*, chociaż opinia publi­
czna nie m ogła w zabaw ie tąj dopatrzyć żadnej korzy­
ści dla k rą ju , i z  pow odu tego po tęp iła  z  góry  przed­
sięw zięc ie , k tóre ani stanow i m ąjątków , ani rozległości 
posiadłości z iem sk ich , ani obycząjom  krąju  nie odpo­
w iedziało. Jak o ż  dw a la ta próby w ystarczy ły , aby  oka­
z a ć ,  że  opinia publiczna m iała racyą. T ow arzystw o  
było na  rozw iązan iu . N ieszczęście chc ia ło , aby  sądy 
krąjow e zadały  mu cios śmiertelny’. C złonkow ie polo­
w a n ia , goniąc do upadłego biednego z a ją c z k a , zapę­
dzili się na obcy grunt. W łaściciel tegoż zapozw al za  
to p rezesa tow arzystw a księcia S ułkow skiego  i zastępcę 
jego  barona H ochw aechtera przed sąd . Z apozw ani sk a ­
zani zostali w  dw óch pierw szych instancyach, każdy n a  
zap łacen ie 100 tal. k a ry , ew entualnie na 3 m iesiące 
w ięzienia, oraz na konfiskaoyą 2 0  angielskich psów g o ń ­
czych, z  k tórych każdy  ko sz to w ał po 2 0 frdor. W nie­
sienie o kasacyą w yroku  na nic się  nie przydało. Naj­
w yższy  trybunał berliński potw ierdził wyrok pierw szych  
dw óch instancyj. Sio mdii, non vobis— C złonkow ie 
polow ania, s trac iw szy  conditio, sine qua »on z a b a w y —  
psy, zapew ne nie zechcą sk ładać się na now y  zakup . 
T ow arzystw o  w ięc zapew ne upadnie; n a  p am iątk ę  kró t­
ko trw ałąj a  bardzo kosztow nej zabaw y  p o zo s tan ą  —  
angielskie fraki czerw one. Przeklęte p raw o  polow ania!
T o  rok 1 8 4 8  tem u wszystkiemu w inien!

D aw ison dosta ł od króla k o sz to w n ą  z ło tą  tabakierkę. 
W czorąj teatr p rz e d s ta w ie ń  d ram a ty cz n y ch , ju tro  dom 
opery dąje ostatn ią reprezentacyą. O ba tea tra  będą przez 
6  tygodni zamknięte- A ktorow ie m ąją  ferye.

• K r a k Ó ^ka3rh.,C? T o a;  R o z P ° r z ?d z en iem  c . k . m i-m ste rs tw *  sk«r h u  z  d . 2 3 g o  b. m. ja k  o te rn  c z y ta -  
mL WA £ i ? i yacbQ dnzw oJonem  z o s ta ło  w p ro -  

PSZenic?  z K róL n i s k i e g o  p rz e z  k o -  
m iem onpffn j ’ a t0  0(1 dn ia  z a « ’i» 'iom ien ia  p o -  
W skn tli u r z § d u  c e ln e g o  po k o n ie c  s ie rp n ia  r . b . 
i»ó ,  3g.° r o z P ° r z ?d z en ia  k u p cy  zb o żo w i o m i-  
J c  n ę d ą  M y s ło w ic e , g d y ż  d o tą d  d la u n ik n ię c ia  c ła  
p rz e p ro w a d z a li p sz e n ic ę  p rz e z  są s ie d n ią  k o m o rę  p ru ­
sk ą  w  M y slo w 'ca ch .

L w ó w  25 czerwca. Wczoraj J. C. K. Apost. Mość
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przed rozpoczęciem prac dziennych, najprzód raczył 
udać się do kościoła katedry łacińskiej, o godz 9 
na sumę, którą odprawiał JExc. Arcypasterz dyece- 
zyi lwowskiej JW. Łukasz Baraniecki, a po wysłu­
chaniu mszy ś. zwiedzał finansową dyrekcyę i zale­
żne od niej urzęda, kasę krajową i filię bankową, 
potem archiwum map katastralnych, forum, ministe- 
ryalną kon isyę indemnizaeyjną, urząd obwodowy, 
ł  o ińskie seminaryum, ztąd udał się na Łyczakow­
skie do instytutu głuchoniemych i ślepych, dalej 
w górze zwiedził główny szpital w gmachu Pijarów, 
potem klasztor pp. Sakramentek, i zakład wychowa­
wczy dziewcząt pod opieką Dam dobroczynności, 
zkąd za powrotem do miasta raczył zaszczycić obe­
cnością swoją świetnie przystrojony ratusz, kasę o- 
szezędnośoi i dyrekcyę budowniczą.

Około trzeciej z południa nastąpiły audyencye, 
których Miłościwy Pan wielu prywatnym do godz. 
5ej udzielać raczył, poczem dano do stołu, do któ­
rego oprócz jeneralicyi wezwani byli: wyższe du­
chowieństwo, wielu ze szlachty, z urzędników i oby­
wateli miejskich.

Wieczorem po godz. 9 tej, raczył N. Pan w towa­
rzystwie z najdostojniejszym Bratem swoim arcyks. 
Karolem Ludwikiem i w wielkiej świcie wyjechać na 
strzelnicę, wstąpił najprzód do sali jak najokazalej 
przystrojonej w tarcze i obrazy najdostojniejszych 
przodków swoich, przepatrywał drogie pamiątki prze­
chowywane w skarbcu towarzystwa strzeleckiego, 
potem raczył zejść do peristylu i strzelał kilkakro­
tnie do tarczy.

Cały ogród, dom i ulica wiodąca na strzelnicę by­
ła udekorowana w łuk i, festony, drzewa sadzone, 
i oświecone wszystko w lampy różnobarwne, nie­
przeliczony tłum ludu otaczał plac i wszystkie miej­
sca, którędy Cesarz przejeżdżał, odgłosy radości 
rozlegały się w około, a ognie bengalskie przyświe­
cały Miłościwemu Panu w powrocie.

Przed rezydencyą cesarską tymczasem obywatel­
stwo lwowskie oświetliło wały i za przybyciem Mo­
narchy ze strzelnicy po 10 godzinie wyprawiło mia­
sto wielką serenadę pożegnawczą, do której się li­
czni miłośnicy muzyki przyczynili.

J. C. K. Ap. Mość raczył ten zapał publiczności i 
wyraz najszczerszego przywiązania i przychylności 
miasta w łasce swojej wdzięcznie z balkonu przyj­
mować. (G. L.)

L w ów  26 czerwca. Od 9go b. m. pojawiały się 
w stołecznem mieście Lwowie szczególne wypadki 
cholery, których liczba pomnażała się wprawdzie 
dni następnych, lecz mimo to nie widać było jesz­
cze żadnych epidemicznych symptomów tej choroby.

Ostatniemi jednak dniami rozwinęła się ta choro­
ba z większą już siłą , a to zapewne dla niepomy­
ślnej pogody, zaczem dla uspokojenia zbytniej oba­
wy musimy zrobić tu uw agę, jako ze strony zwierz­
chności miejscowej poczyniono wszelkie potrzebne 
starania dla zapobieżenia według możności dalszemu 
szerzeniu się wspomnionej choroby i uchylenia jej 
przyczyn. Niemniej postarano się i o to, by zapadłym 
na cholerę z mniej zamożnych klas ludności miej­
skiej dawano jak najspieszniej pomoc lekarską, a to 
według możności, albo we własnem ich pomieszka­
niu, lub po szpitalach osobno w tój mierze założo­
nych. (G. L.)

Wysokie c. k. ministeryum finansów, mianowało 
w okręgu c. k. galicyjskiej dyrekcyi finansów aktu­
alnym kameralnym komisarzem okręgowym le j kla­
sy, tutejszego prowiz. okręgowego komisarza kame­
ralnego le j klasy Ludwika Van Roy; aktualnemi ka- 
meral. komisarzami okręgowemi 2ej klasy, prowizo­
rycznych kameral. komisarzy okręgowych Macieja 
Ramach’a , Wacława Plass'a i Antoniego Patek’a , a 
prowiz. kameral komisarzami okręgowemi 2ej klasy 
koncepistów finansowych Józefa Kapaun’a, Leopolda 
Hajlling v. Degenfeld, podinspektora podatków Win­
centego Korczak Michalewskiego, komisarza straży 
finansowej Jana Kowarzyk’a i koncepistę kameralnego 
Edwarda Kohler’a. CG. L.)

Wiedeń 28 czerwca. Dzisiejsza Gaz. Wiedeńska 
zawiera następujący R ozkaz dzienny:

i  radością chwytam pierwszą moźebną chw ilę, aby 
rezerwistów powołanych na stopę wojenną dla uzu­
pełnienia III i IVej armii, zwrócić domowi i rodzinie, 
objawiając im Moje najzupełniejsze zadowolenie.

Pomimo, źe większa ich część weszła już w sto­
sunki cywilne, pożeniła się i ojcami familii została, 
wszelako wszyscy posłuszni byli jak najspieszniej 
uczynionemu do siebie wezwaniu, wypełnili obo­
wiązki swoje jak najściślej i wzorowem zachowaniem 
się i służbą, zupełnie odpowiedzieli przeznaczeniu 
swemu,— obecnie, wykonywać oni będą powinności 
swoje jako obywatele również uczciwie i wiernie, 
tak jak do tego nawykli będąc żołnierzami.

Lwów 24 czerwca 1855 r.
F k a n c is z e k - J ó z e f  w . r.

— Depesza telegr. donosi, że J. C. K. Ap. Mość 
w d. 27 b. m. o godz. 7%  rano, wyjechał w najpo- 
żądańszein zdrowiu z Tarnopola do Czortkowa. J. C 
W. Arcyks. Albrecht, przybył 26go rano do Czer- 
niowiec i zamierzał 27go po odbyciu przeglądu woj­
ska udać się do Zaleszczyk na powitanie tamże Naj­
jaśniejszego Pana. . , ,

  Gazeta Krzyżowa  zamieszcza te kilka słów
z W iednia: „Przedstawienia, jakie gabinet cesarski 
pod względem zobowiązań co do 4ch punktów rę­
kojmi, ° przedłożyć ma Związkowi niemieckiemu, 
przesłane być mają temi dniami gabinetowi berliń­
skiemu w zupełności. Nie przypuszczam bynajmniej, 
aby układy mające być tymczasowo prowadzone 
w ciągu następnych tygodni, miały spowodować ja ­
kową ̂ widoczną zmianę pierwotnych w tej mierze za­
m ysłów /

— W przypadkach gdyby potrzeba było użyć żoł­

nierzy z konnicy do ściągania podatków, przepisane 
są następujące normy: Gminy do których jezdni 
przysłani są na egzekucyę, winny pomieścić i kar­
mić konie, a wolno im żądać zwrotu kosztów utrzy­
mania koni, jakoto: stajenne według przepisów kwa­
terunkowych, zaś paszę według miejscowych cen 
Gdyby ztąd dla skarbu wojskowego większe urosły 
wydatki, takowe pokryte będą z funduszu podat­
kowego.

ied eń  29 czerwca. Oster. Z tg  p isze: N. Pani 
ma tu przybyć, jak słyszymy 2go lipca i wyjechać 
na spotkanie J. C. K. Ap. Mości. Przyjazd Cesarz Jmci 
spodziewany na 10 lipca, a po ten czas zapewne zu­
pełnie ukończonem będzie wykonanie najwyższego 
rozkazu dziennego z dnia 24go b. m. nakazującego 
rozpuszczenie rezerwistów powołanych na stopę wo­
jenną dla uzupełnienia 3 i 4tej armii. Zmniejszenie 
wojsk w skutku tego kroku liczonem jest przeszło 
na 200,000 ludzi.

W następnym artykule dziennik ten usiłuje wy­
kazać wpływ redukeyi armii nietylko na stan finan­
sów ale również w ogóle na system obronny pań­
stwa, zmuszonego dotychczas przez zagrażające są­
siedztwo Rosyi utrzymywać ogromne siły zbrojne. 
Tej to wyłącznie przyczynie przypisuje autor arty­
kułu trzymanie owych ogromnych wojsk w Europie 
pochłaniających budżety. Nie myślimy tu wchodzić 
z nim w spór, twierdzenie jego zbyt łatwo zbićby 
się dało, lecz dalej pisze on, źe z upowszechnieniem 
kolei zmienić się musi system wojenny państw. Nie 
ilość wojsk, ale zebranie ich we właściwych pun­
ktach w nagłym razie wpłynie na zmianę dotychcza­
sowego systemu zbrojnego państw, a pora i strate­
giczny rozkład twierdz uzupełni to co zaczął wyna­
lazca prochu.

— Poseł związkowy prezydyalny bar. Prokesch 
odjechał już do Frankfurtu.

— Temi dniami spodziewają się tu p. Thouvenela, 
który w przejeździe swoim do Stambułu, ma jakiś 
czas w Wiedniu zabawić.

Królestwo Polskie.
W. Książe Michał brat cesarski, który wyjechał 

z Warszawy 23go w nocy udał się na Białystok do 
Wilna, zwiedziwszy poprzednio Radom. Książe Na­
miestnik, który po parodniowej słabości przyszedł 
do siebie, wyjeżdża na W ołyń i potem odbyć ma 
przegląd drużyn w Małej Rusi.

— Dzienniki warszawskie podają liczbę chorych 
i zmarłych na cholerę. Pierwszy raport ogłoszony 
został 24go, w którym to dniu 88 osób zapadło na 
cholerę, 65 umarło licząc w to dnie poprzednie, a 
182 pozostało w kuracyi; nazajutrz zachorowało 82, 
umarło 29, wyzdrowiało 36, w leczeniu zostało 
205; w d. 26 t. m zachorowało 84, umarło 37, wy­
zdrowiało 35, pozostało w leczeniu 217. Rząd nie- 
zaniedbał niczego żeby chorym mianowicie uboższym 
śpieszną nieść pomoc. Wyznaczono w tym celu le ­
karzy do różnych dzielnic miasta winnych nieść po­
moc bezzwłocznie i płatnych za to ze skarbu, a źe 
apteki całą noc stoją otworem, przeto ratunek spie­
sznie może być niesionym.

Kraje Nadbałtyckie.
Z Petersburga donosi Gazeta Wiedeńska 19go 

czerwca. Naczelny admirał W. książę Konstanty wy­
dał niedawno ważne rozporządzenia wojenne, mają­
ce na celu danie skutecznego odporu w razie na­
padu na Kronsztadt. I tak szef pierwszej dywizyi 
floty kontr-adm irał Schantz otrzymał dowództwo 
nad wszystkiemi okrętami liniowemi i parowemi 
stojącemi w małej przystani kronsztadzkiej, pa­
wilon jego wywieszony teraz na parowcu „Kamcza­
tka." Pod nim dowodzi wyłącznie okrętami liniowe­
mi parowemi w małej przystani kontr-admirał Ty- 
rynow, którego pawilon powiewa na okręcie „Ś. Je ­
rzy." Flotyllą wiosłową pod przylądkiem Lisi-nos 
stojącą dowodzi kontr-adm irał Lutkowski, a flotyllą 
takąż przy wschodniej przystani i w porcie kupie­
ckim kontr-admirał bar. Rosen, pod którym zostaje 
kapitan pierwszego stopnia Kurjakin mający powie­
rzony sobie oddział tej flotylli w porcie kupieckim.

— Gazeta K rzyżow a  donosi z Petersburga 2 Igo. 
Jenerał-adjutant Ignatiew obwieszcza: Dziś 20 czer­
wca o godzinie lOej wieczór nadeszła tu z Kron- 
sztadtu wiadomość, źe flota nieprzyjacielska w licz­
bie 13 okrętów liniowych, 2 fregat, 3 parowców i 
8 łodzi działowych zbliżyła się od wyspy Sjóskar 
ku Kronsztadtowi i stanęła niedaleko latarni morskiej 
Tołbuchin po obu jej stronach.

Kraje Czarnomorskie.
Najświeższe doniesienia z teatru wojny w Krymie 

znajdują się w następnych depeszach telegraficz­
nych.

Sebastopol 24 czerwca. Książę Gorczakow donosi:
„Nieprzyjaciel nie wznawiając kanonady, daje od 

czasu do czasu strzały. Korpus jego, który stanął 
na prawym brze£u rzeki Czarnej, cofnął się w no­
cy z 22go na 23ci b. m. na lewy brzeg tejże rzeki. 
We flocie nieprzyjacielskiej spostrzegać się dają 
poruszenia i jakieś przygotowania."

P aryż 28 czerwca. Dzisiejszy Monitor zamieszcza 
depeszę jenerała Pelissier z dnia 26go b. m. która 
donosi: Posuwamy się z naszemi przykopami ku 
wieży Małachowej; postąpiliśmy z urządzeniem ba- 
teryj naprzód, przez co uzupełniając zamknięcie 
portu zapewniamy sobie atak na lewem skrzydle. 
Kilka wycieczek na lewein skrzydle odparliśmy.

Monitor z 26gO zamieszcza dwie depesze tele­
graficzne jenerała Pelissiera, których treść po­
dana była nieco odmiennej w doniesieniach telegra­
fowanych w Czasie czwartkowym umieszczonych. 
Brzmią one dosłownie:

Krym 21 czerwca godzina 11 wieczór. Pracujemy

dzielnie około przykopów naprzeciw Małachowej. 
Nieprzyjaciel zdaje się być tylko zajęty naprawą, i 
odzyskaniem sił. Mamy zawsze nieco cholery, lecz 
się takowa nie szerzy. Stan zdrowia w ogóle jest 
dobry.

Dnia 22go czerwca godzina 11 wieczór. Nic no­
wego do przesłania. Zwyczajnym gońcem przesyłam 
szczegółowe sprawozdanie o bitwie 18go. Oto szcze- 
gó.y strat poniesionych przez nas: Oficerów zabi­
tych 37, wziętych do niewoli 17, odesłanych do 
szpitali 96; podoficerów i żołnierzy zabitych lub za­
ginionych 1,544, odesłanych do szpitali 1,644.

Dalej pisze Monitor-. Dzienniki angielskie podnio­
sły do liczby przesadzonej straty poniesione przez 
armię angielską w bitwie 18go b. m. Dowiadujemy 
się, że liczba podoficerów i żołnierzy zabitych do­
chodzi zaledwie 150, a rannych około 1,100. (Lord 
Palmerston oznajmił w parlamencie w nocy z 25 
na 26ty, źe strata Anglików wynosi: 1295 między 
niemi padło oficerów 19, zaginionych 6, rannych 68; 
żołnierzy padło 144, ranionych 1,058. P. R. Cz.).

— Czytamy w Monitorze następujący szczegółowy 
raport o bitwie 7go b. m. Minister wojny otrzymał 
od jenerała Pelissiera następujący .raport pod datą 
l ig o  czerwca:

Panie marszałku, moje dwie depesze telegraficzne 
i list z 9go b. m. opowiedziały w krótkich wyra­
zach świetną rozprawę z 7 b. m. Dzisiaj odebrałem 
raporta od jenerała Bosqueta jako też różne obja­
śnienia, na które czekałem i mogę opisać tę bitwę 
wjej całości i szczegółach, bitwę która jest prawdzi- 
wem zwycięztwem, tak świetną ona jest dla naszej 
broni, i tak świetne przez nią otrzymaliśmy rezultaty.

Jak miałem zaszczyt donieść, na dniu 6 o godzi­
nie 3ej po obiedzie, artylerya prawego naszego 
skrzydła otworzyła ogień na fortecę; baterye an­
gielskie rozpoczęły go także prawie w tej samej 
chwili, a ogień ich popierały niektóre baterye od 
lewego. Ogień ten działowy nie ustał przez całą 
noc z 6 na 7my, przez cały dzień 7go i o 3ej po­
południu poparty został przez ogień z wszystkich 
naszych bateryj na lewem skrzydle w ten sposób, 
źe od tej chwili cała forteca zostawała w ogniu po­
cząwszy od wschodnich naszych bateryj, to jest od 
przystani warsztatowej aż na zachód do przystani 
kwarantanny. Wtedy to wzięto się do wykonania 
rozporządzeń do ataku ułożonych między lordem 
Raglanem, Omerem paszą i mną, i starannie co się 
nas tyczy wystudyowanych przez jenerała Bosqueta. 
Szło o zajęcie na prawej ręce |na pochyłości od 
strony przystani warsztatowej redut zwanych przez 
nas umocnieniami B iałem i, albo też redutami 22go 
i 27 lutego; w środku zaś, aby zdobyć „Zielony pa­
górek" przed wieżą Małachową, gdy tymczasem An­
glicy zdobyć mieli na naszem lewem skrzydle umo­
cnienie tak zwane łomy kamienne na przodzie wiel­
kiego strzałczanu. Każdy z tych napadów był od­
dzielony od drugiego parowem o ścianach stromych  
i skalistych; atak „umocnień białych" oddzielony 
był od ataku na „Zielony pagórek" parowem przy­
stani warsztatowej, a atak na Zielony pagórek pize- 
dzielał parów Korabelnai od napadu angielskiego. 
Parowy te przedstawiały z jednej strony tę niedo­
godność, źe odosobniały napady, lecz zdrugiej stro­
ny w częściach ich zakrytych mogliśmy postawić 
silne rezerwy zasłoniwszy je  przed ogniem nieprzy­
jacielskim.

Przeznaczone zostały do ataku 2, 3, 4 i 5ta dy- 
wizye 2go korpusu. O w pół do piątej wieczór te 
cztery dywizye stawały w szyku bojowym, dywizye 
Mayran (trzecia) i Dulac (cz partaj od strony przy­
stani warsztatowej, a dywizya Camou (druga) i Bru­
net (piąta) do ataku na centrum. Jenerał Mayran 
miał uderzyć jednocześnie na wyżyny od przystani 
warsztatowej na umocnienia białe 22go i 27go lu­
tego. Pierwsza brygada w jego dywizyi prowadzona 
przez jenerała Lavarande , a złożona z jednej czę­
ści 19go batalionu strzelców pieszych pod wodzą 
komendanta Caubert, z2go pułku żuawów pod wo­
dzą pułkownika Saurin, i z4go pułku marynarskie­
go pod dowództwem podpułkownika Cendrecourt, 
stanęła w naszych przekopach od przystani warszta- 
towój. Kolumna ta miała atakować umocnienie 27go 
lutego.

Po lewej ręce brygady Lavarande stała druga 
brygadą dywizyi Mayran pod rozkazami jenerała de 
Failly złożona z reszty 19go batalionu strzelców 
pieszych, z 95go pułku liniowego pod dowództwem 
pułkownika Danner i Igo batalionu 97go pułku. Ko­
lumna ta miała zdobyć umocnienie tak zwane 22go 
lutego. Dywizya Dulac stanowiła rezerwy tych dwóch 
napadów; pierwsza brygada tej dywizyi pod rozka­
zami jenerała de Saint-Pol miała stanąć w paralle- 
lach przystani warsztatowej skoro tylko rozpocznie 
się ruch zaczepny pierwszych dwóch kolumn, a 2ga 
brygada tejże samej dywizyi prowadzona przez je ­
nerała Bisson stanowiła drugą rezerwę.

Nadto 2gi batalion 97go pułku i batalion 61go 
piechoty liniowej pod rozkazami podpułkownika Lar- 
rouy d’Orion z 97go pułku stanęły razem w paro­
wie od przystani warsztatowej, aby zajść z tyłu 
nieprzyjacielowi i przeciąć mu odwrót, skoro tylko 
„umocnienia białe" zdobyte zostaną.

W środku operacye powierzone zostały jenera­
łowi Camou. Pierwsza brygada jego dywizyi pod 
rozkazami jenerała de Wiinpffen zajęła parallelę 
przed Małachową: na prawo tyraliery algierscy pod 
pułkownikiem Rose; w środku 50ty pułk liniowy 
z pułkownikiem de Brancion, na lewo 3ci pułk 
żuawów pod -wodzą pułkownika Pailhes. Druga bry­
gada dywizyi jenerała Camou prowadzona przez je ­
nerała Verge stała w rezerwie w parowie Kora­
belnai gotowa w każdej chwili zastąpić pierwszą 
brygadę w parallelach. Dywizya jenerała Brunet pod 
rozkazami swego dowódzpy stała również w paro­

wie Korabelnai i miała służyć za drugą rezerwę. 
Dwa bataliony gwardyi cesarskiej jeden grenadye- 
rów a drugi żandarmów, oddane zostały jenerałowi 
Camou aby niemi w tym ataku stosownie do woli 
swej rozporządził. Cały ten szyk bojowy wzmocniony 
był jeszcze przez dywizye turecką Osmana paszy, 
którą wódz naczelny Omer pasza od.erwał od armii 
swej z nad rzeki Czarnej i która zajęła pozycye na 
wzgórzach Inkermanu.

O w pół do 7ej lord Raglan był przy obserwa- 
toryum angielskiem, ja z mojej strony stanąłem 
przed redutą W iktoryi, skąd stosownie do umowy 
z lordem, kazałem puścić race mające być hasłem 
do ataku. Jenerał Bosquet który był osobiście w ba- 
teryi sąsiedniej lankastru, odebrał był w tej chwili 
ostatnie raporta. Wszystko było gotowe, w żołnie­
rzach wrzała chęć walki i jak największe zaufanie 
w calem wojsku było widoczne, źe napad udać się 
musi.

Skoro tylko pierwsza raca wystrzeliła w powie­
trze , jenerał Lavarande na czele swej brygady wy­
pada z drugiej paralleli przystani warsztatowej i 
zdobywa niezatrzymując się w biegu umocnienia 
27go lutego, pomimo kartaczowego i karabinowego 
ognia, który przez dwieście metrów jakie kolumna 
ta przebiedz musiała, zabiera jej wiele ludzi; żoł­
nierze nasi wpadają dobateryi przez wyłomy i strzel­
nice. Zaczyna się walka na bagnety na wszystkich 
punktach. Wielka liczba obrońców bateryi ginie na 
tern miejscu, ale wkrótce stajemy się jej panami.

Za tymże samym znakiem i z tym samym zapa­
łem brygada jenerała de Failly puściła się na umo­
cnienia 22go lutego. Odległość którą przebiedz mu­
siała była dwa razy większą. Przebycie jej nieró­
wnie trudniejsze, ogień krzyżowy okropnie mor­
derczy: lecz nic nie wstrzymuje tej walecznej bry­
gady, przybywa ona w massie do bateryj, wdziera 
się na parapet pod ogniem rotowym i łamie w sa- 
mejźe bateryi rozpaczliwy odpór nieprzyjaciela.

Wyparci z tych dwóch punktów i ścigani przez 
naszych żołnierzy, Rosyanie uciekają w nieporządku 
i kierują się bądź do małej bateryi usypanej od 2go 
maja dla obrony wnijścia do parowu przystani war­
sztatowej, bądź na most na przystani przez który 
z tego parowu dostać się można do wielkiego portu 
sebastopolskiego. Część naszych żołnierzy zapalona 
w ściganiu nieprzyjaciela, wpada do bateryj 2go 
maja i w tej chwili wszystkie działa są zagwożdżone. 
Wszakże baterya ta jest o 500 metrów odległą od 
umocnienia 22go lutego, które i tak jest już pun­
ktem najodleglejszym od naszej linii operacyjnej, a 
nadto zasłonięta podwójnie ogniem z bateryj opa- 
sujących miasto z fortów północnych przystani: nie 
można więc było myśleć, aby się w niej teraz u - 
trzymać. Jenerał Mayran widząc kolumnę rosyjską 
spieszącą aby odebrać bateryą 2go maja, wydaje 
rozkaz uderzyć na nią na bagnety. Szarża udaje się 
zu p ełn ie , kolumna cofa się do fortecy, bierzemy 60 
niewolnika i trzech oficerów; poczem jenerał łączy 
się z wojskiem które się zbyt daleko posunęło i 
odprowadza je  do bateryj 22go i 27go lutego, które 
ostatecznie zostają w naszem ręku.

Tymczasem dwa bataliony będące w parowie przy­
stani warsztatowej pod dowództwem podpułkownika 
Larrouy d’Orion były również czynnemi. Schodząc 
parowem w chwili gdy zaczepnie działano na górze, 
doszły aż do miejsca gdzie most i wodociąg. Tam 
wdzierają się aż na górę po prawej stronie i prze­
cinają odwrót nieprzyjacielowi wypędzonemu z dwóch 
pierwszych umocnień. Ruch ten wykonany został 
z równą energią jak zręcznością, w skutku czego 
wzięliśmy 400 niewolników i 12 oficerów. Czyn ten 
przyniósł największy zaszczyt podpułkownikowi Lar­
rouy d’Oriou i zasługuje abym tego oficera szcze­
gólnym względom W. Ekscellencyi polecił.

Podczas gdy to się dzieje od strony przystani 
warsztatowej, walka koło Zielonego pagórka w bar­
dziej jeszcze wzruszające obfitowała wypadki. Na 
hasło rac z reduty W iktoryi, jenerał de Wimpffen 
wychodzi z brygadą swoją z przekopów które z na­
szej strony otaczają podnóże Zielonego pagórka, to 
jest trzecią pozycyę wojenną od lewego, i trzecią 
parallelę Wiktoryi. Trzy kolumny wpadają naraz na 
baterye nieprzyjacielskie i zdobywają dwa zasieki 
naprzód wysunięte i dwie silne zasadzki w pośrod­
ku stojące. Ogień kartaczowy z reduty, ogień krzy­
żowy z wielkiego strzałczanu i z bateryj na lewo 
wieży Małachowej, nie wstrzymuje ich pochodu. Od 
prawego pułkownik Rose na czele tyralierów algier­
skich zdobywa bateryą o czterech działach która się 
łączy z redutą. Pułkownik de Brancion w środku 
z 50tym pułkiem piechoty i pułkownik Pailhes na 
lewo z 3cim pułkiem żuawów, uderzają śmiało na 
samą redutę, spuszczają się w fossę, wdrapują na 
parapet i zabijają artylerzystów rosyjskich na wła­
snych ich działach. Pułkownik de Brancion, który 
miał zaszczyt zatknąć pierwszy swojego orła na re ­
ducie, pada pod kartaczami nieprzyjacielskiemi, po­
kryty całą sławą odniesionego zwycięztwa.

Rozkaz wyraźnie był dany aby się nie wysuwać 
z szyi reduty i zaraz starać się zrobić w niej lo- 
źamenta, któreby zasłaniały przed ogniem forte- 
cznym i broniły przeciw usiłowaniom jakie z tam- 
tąd czynione być mogą. Lecz niepowściągnieni 
w zapale żołnierze nasi, ścigają Rosyan aż do fosy 
bateryi Małachowej o 400 blisko metrów od reduty 
odległej, i chcą koniecznie dostać się do niej razem 
z nimi. Zmusze.ii są , bo inaczej być nie mogło, 
cofnąć się przed ogniem gwałtownym rezerw nie­
przyjacielskich sypanym o parę kroków, Które stały 
na wałach. Dwa skrzydła linii francuzkiej cofnęły 
s'^) gdy tymczasem oblężeni wychodzili w mocnej 
kolum iie świeżego wojska aby zaatakować nasze 
centrum. Reduta Zielonego pagórka nicmogła jeszcze 
w tój chwili dostarczyć punktu oparcia, Ogień nie-
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przyjacielski wysadził albo minę przygotowaną przez 
nieprzyjaciela, albo też jakiś skład prochu, przez co 
komendant Tixier 3go batalionu strzelców pieszych 
i wiele ludzi ciężko opalonych zostało. Palące się 
deski, belki, powrozy kazały się obawiać nowego 
wybuchu, tak iż wewnątrz reduty pozostać niemo­
żna było. Zamiast oprzeć się o redutę , linia nasza  
cofa się przez jej szczyt i ustawia się w półkole 
w około pagórka.

Niebyło ani chwili do stracenia. Jenerał Camou 
daje rozkaz jenerałowi Verge wyjść z przekopów; 
jenerał Bosquet posyła rozkaz 5ej dywizyi aby szła 
naprzód, jenerał Brounet posuwa się w tej chwili. 
Cały ruch tej dywizyi odbył się w znakomitym i 
imponującym porządku: pierwsza brygada pod do­
wództwem pułkownika Duprat de la Roquette z lOOgo 
pułku piechoty liniowej zajęła parallelę za pagór­
kiem, a druga brygada Pr°wadzona przez jenerała 
Lafont de Villiers, posunęła się na lewo pod zasło­
ną jaką jej w tej mierze użyczało położenie tego 
miejsca. Brygada jenerała Verge uszykowała się 
w |tej samej chwili w kolumnę pod ogniem nieprzy­
jacielskim, wstępowała na pagórek z doboszami bi- 
jącemi do szarży i połączyła się z wojskiem bry­
gady jenerała Wimpffena. Pozycya była zdobytą, 
nieprzyjaciel poraź drugi cofnął się do fortecy, by­
liśmy stanowczo panami Zielonego pagórka, który 
wojska nasze zajęły przy tysiącach okrzyków peł­
nych zapału: niech żyje Cesarz!

Było w pół do ósmej wieczorem, dzień był na 
schyłku i tak jakem sądził, zdobyliśmy pozycye 
w chwili, w której nadchodzące cienie nocy pozwa­
lały inżynierom rozpocząć prace mające nam posia­
danie ich zapewnić. Pracami temi kierował jenerał 
Frossard, pod jego rozkazami wykonywali je  na Zie­
lonym pagórku dowódzca batalionu inżynierów de 
rreserville a od strony przystani warsztatowej do­
wódzca batalionu Chareton. Dokonane w nocy z wiel­
ką śmiałością, znajomością rzeczy i zimną krwią, 
prace te za nadejściem dnia były tak silne, że nam 
od tej chwili pozwalały opierać się potężnie wszel­
kim usiłowaniom nieprzyjaciela.

Wszystkie kolumny idące do ataku miały z sobą 
brygady saperów, dowodzone przez oficerów inźy- 
nieryi. Wszystkie te oddziały biły się walecznie 
Kapitan inźynieryi de la Boissiere mocno był ranny, 
w d z ie ra ją c  się jeden z pierwszych na parapet umo­
cnienia 27go lutego.

Artylerya której działanie jest tak waźnem w tem 
oblężeniu, przyłożyła się bardzo skutecznie do szczę­
śliwego wypadku dnia tego. Skoro tylko kolumny 
poszły do szturmu, strzały z bateryj od przystani 
warsztatowój i z paralleli Wiktoryi zmienione zo­
stały i zwrócone na samą fortecę; w nocy wielka 
część strzelnic tych bateryj została przerobiona. 
Oprócz tego sześć oddziałów po piętnastu artyle- 
rzystów pod komendą kapitanów artyleryi szło z pier- 
wszemi batalionami kolumn, aby obrócić przeciw 
nieprzyjacielowi działa w zdobytych bateryaeh i roz­
poznać prace w pierwszej zaraz chwili. Wszystkie 
te operacye wykonane zostały pod kierunkiem bez
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pośrednim podpułkownika de la Boussiniere, którego 
poświęcenie i czynność były bez granic. Działa 
w bateryi 2go maja zostały zagwoźdźone pod ogniem 
nieprzyjacielskim przez oddział artylerzystów pod 
dowództwem kapitana Melchiora. Co się tyczy u- 
mocnień Białych i Zielonego pagórka, dostało się 
tam w nasze ręce 73 armat nieprzyjacielskich. Pod­
czas gdyśmy zdobywali umocnienia Białe i pagórek 
Zielony, Anglicy z rzadką walecznością zdobywali 
umocnienia zwane Łomy kamienne i tam osadzili się 
silnie, biorąc tym sposobem świetny udział w chlu­
bnych dnia tego wypadkach.

Dywizya turecka Osmana paszy oddała wielkie 
przysługi; kilka jej batalionów prowadzonych przez 
szafa sztabu armii tureckiej Sefera paszę, przyczy­
niły się pod ogniem nieprzyjacielskim do wzmocnie­
nia naszych zdobyczy na górze Sapun. Wódz na­
czelny Omer pasza, przybył zaraz na początku roz­
prawy do bateryj Wiktorya i ofiarował mi całą swo­
ją pomoc, gdyby tego było potrzeba. Niemogę do­
syć mu podziękować za pośpiech z jakim to uczynił.

Cóż mi pozostaje powiedzieć Panie Marszałku o 
żołnierzach 2go korpusu? Czyny głośniej przema­
wiają aniżeli wszystko cobym mógł napisać. W oj­
sko było podziwienia godne. Udanie się napadu było 
zręcznie przygotowane i zapewnione przez jenerała 
Bosqueta, czynię zadość chęciom dowódzcy 2go kor­
pusu, jakoteź i moim zapisując tu imiona jenerałów 
Camou i Mayran dowodzących atakiem, jakoteź na­
zwiska jenerałów Brunet i Doulac, klórzy ich tak 
dobrze popierali. Nie omieszkam podać także jene­
rałów Beuret z artyleryi, Frossarda z inźynieryi i 
j e n e r a ł a  <je Cissey szefa sztabu 2go korpusu, któ­
rzy z takiem poświęceniem i tak czynnie popierali
j e n e r a ł a  B o Sq u e j a  W y p a( j a  m j przepomnąć dwóch
batalionów gwardyi cesarskiój grenadyerów i żan­
darmów, tóre walczyły jak prawdziwe wyborcze
wojsko.

Ponieśliśmy dotkliwe straty: między niemi wale­
czny jenem e LaVaran(je) poległy od kuli działo­
wej 8go zrana^ w bateryi 27go lutego którą był 
zdobył. Strata jego j est opłakiwaną w armii; pułko­
wnik Hardy Z ® - °  Pułku piechoty śmiertelnie ran­
ny na czele swego pułku, żałować nam także wy­
pada wielu świetnyó °ficerów i walecznych żołnie­
rzy, ale straty te n16, s9 zbyt wielkie mając wzgląd 
na liczbę wojska które by |0 w 0gniU) na d jUg0ść 
boju i ważność otrzyman7 c ‘‘ rezultatów.

Kończę ten raport Panie M arszaj^  doniesieniem, 
iż zadowolniony byłem ze służby ambulansowej, 
gdzie jak zawsze oficerowie wyżsi są nad wszelkie 
pochwały. I niemoźe być inaczej, skoro zostają pod 
kierunkiem p. intendenta Blanchot, K oremu pomagają 
bardzo zręcznie urzędnicy p°d Je£° rozkazami zo­

stający.
Racz przyjąć Panie Marszałku itd.

, (podpisano) Pelissier.
—■ Inwalia R usk i podaje następujące wiadomości 

o zniszczeniu Mariupolu w dniu 15 czerwca przez 
flotę sprzymierzoną:

Atainan pochodny pułków kozackich i Dońskich 
go oddziału linii nadbrzeźnój morza Azowskiego, 

jenerał-lejtnant Krasnow, donosi pod dniem 25 maja 
(bgo czerwca) o bombardowaniu przez nieprzyja­
ciela Mariupola i nowem zjawieniu się flotylli sprzy­
mierzonej niedaleko Taganrogu w raporcie nastę­
pującym:

„Dowódzca Dońskiego pułku kozaków Nr. 66, 
podpułkownik Kostriukow, doniósł mi pod dn. & 
b. m. (5 czerwca), źe w dniu wczorajszym Mariu­
pol podzielił los Taganrogu. 23go maja (4  czerwca)
0 godzinie 6 1/2, po południu parostatki nieprzyja­
cielskie, które odpłynęły od Taganrogu zatrzymały 
się w przystani Mariupolskiej i 24go t. m. (5 czer­
wca) rano, wykonały występną kanonadę na nie 
winne i bezbronne miasto.

„Podpułkownik Kostriukow nie opisując szczegó­
łów tej piekielnej rozprawy, oświadcza, iż jeszcze 
przed rozpoczęciem bombardowania prawie wszy­
scy mieszkańcy zdążyli ujechać, a znajdujące się 
w mieście zapasy skarbowe prowiantu, ocalone zo­
stały.

„Jednocześnie z tern doniesieniem, naczelnicy nad 
brzeżnej linii przedniej straży, zawiadomili mnie, iż 
parostatki sprzymierzonych, wróciwszy 24go maja 
(5go czerwa) do Krzywej-Kosy, zatrzymały się na 
tamecznej przystani, zapewne w zamiarze wznowię 
nia swego pokuszenia się na Taganróg.

„Mając prawo sądzić, źe nieludzcy wrogowie nie 
nasycili się jeszcze grabieżą i zniszczeniem, przedsię­
biorę środki, aby im nie dozwolić utwierdzić się na 
naszej świętej ziemi.*

— Następnie donosi Inwalid  o opuszczeniu nad 
brzeżnych twierdz czarnomorskich pomorzą Czerkie- 
skiego, mianowicie Noworosyjska i Anapy w dniach 
29 maja i 9 czerwca:

Jeszcze w marcu roku zeszłego po wypłynięciu 
flot nieprzyjacielskich na morze Czarne, uznanem 
było za niezbędne zniesienie większej części waro­
wni czarnomorskiej linii nadbrzeżnej, albowiem wszy­
stkie te punkta zajęte były przez nas jedynie w celu 
uśmierzenia nadbrzeżnych górali, lecz nie dla obro­
ny brzegu od silnych flot europejskich mocarstw 
morskich. Załogi zostawione jeszcze były tylko 
w Noworosyjsku i Anapie, a to na tej zasadzie, źe 
te dwa punkta, jako mające zapewnioną z linią kau- 
lazką komunikacyę lądową, mogły być w każdym 
czasie opuszczone, jak skoroby bieg wojny tego 
wymagał.

Obecnie nieprzyjaciel zająwszy Kercz i Jenikale,
1 mając w nader bliskiej od Anapy i Noworosyjska 
odległości silną eskadrę z wojskiem do wylądowaia 
przeznaczonem, mógłby w bardzo krótkim czasie 
przewieźć takowe na brzeg kaukazki i zagrozić na­
szym  fo rty fik acy o m  n ie u c h ro n n e m  niebezpieczeń­
stwem ; a lb o w iem  N o w o ro sy jsk , j a k o  zasłoniony ty l­
ko przez werki potowe, je d y n ie  p rz e c iw  zam ach o m  
górali wymierzone i sama Anapa dawna twierdza 
turecka budowy nieregularnej, nie zawierały wa­
runków niezbędnych dla skutecznej obrony w razie 
moźebnego, tak od strony morza jak i lądu, ataku 
nieprzyjaciela, mającego silną artyleryę i ogromne 
zasoby morskie. Dalsze zatem zachowanie tych pun- 
itów, połączone z zabezpieczeniem komunikacyi z ta­
kowymi, odciągałoby bezużytecznie znaczną część 
wojsk naszych od innych planów, bardziej obecnemu 
stanowi rzeczy odpowiadających.

Dla tych powodów dowodzący w Czarnomoryi, 
nakaźny ataman wojska dońskiego jenerał-adjutant 
Chomutow, postanowił 17go (29go maja) wyprowa­
dzić wojska najpierw z Noworosyjska, jako punktu 
bardziej od Kubania oddalonego, a następnie pole­
cił zwołanej przezeń radzie zadecydować* do jakie­
go stopnia dalsze zajęcie Anapy za niezbędne uwa­
żane być może.

Rada ta (na której pod prezydencyą jenerał-ad- 
jutanta Chomutowa, obecnymi byli: dowodzący tym­
czasowo wojskami na Kaukazie i w Czarnomoryi, 
jenerał-lejtnant Kozłowski, wice-admirał Serebria- 
ków, jenerał-m ajor Łobko, i pułkownicy sztabu głó­
wnego: Dubrowo i Stiszyński), wziąwszy na uwagę 
słabą budowę twierdzy, pochodzącą z braku dobrej 
wody, trudność umieszczenia w niej silnej załogi, 
konieczność uformowania oddzielnego ruchomego od­
działu rezerwowego dla zachowania z tym odoso­
bnionym punktem komunikacyi i nareszcie brak ko­
rzyści, jakich się po tej twierdzy poprzednio spo­
dziewać można było, postanowiła 22go maja (3go 
czerwca) wyprowadzić z Anapy załogę i odprowa­
dzić takową ku granicom Czarnomoryi.

Stosownie do tego postanowienia rady, przystą­
piono niezwłocznie do opuszczenia Anapy: szpital, 
władze i wszystko cokolwiek w krótkim przeciągu 
czasu mogło być zabranem, wywiezione zostało 
z miasta; działa popsute zostały, fortyfikacye wy­
sadzono w powietrze, budynki spalone, a 28go maja 
(9go czerwca) wyprowadzono ostatecznie załogę, 
która odeszła pomyślnie. Jednocześnie z Anapą o- 
puszczono także sąsiednie stanice Zakubańskich osie- 
dleń wojennych.

Środek przedsięwzięty przez jen.-adjutanta Cho­
mutowa, przyniesie tę ważną w okolicznościach obe­
cnych korzyść, źe postawi g0 w możności skoncen­
trowania wszelkich zasobów, potrzebnych dla sku­
teczniejszej obrony powierzonego mu kraju, i dla 
odparcia usiłowań nieprzyjaciela na te okolice wy­
mierzonych.

— Monitor zamieszcza list z podpisem A. Launoy 
datowany z cieśniny Kerczu, na pokładzie okrętu

„Napoleon* 8go czerwca, z którego wyjmujemy kilka 
szczegółów tyczących się zniszczenia Taganrogu: 

...D nia 3go czerwca o brzasku parowce francuz- 
kie i angielskie, zbliżyły się dwoma kolumnami pod 
Taganrog. Z powodu wielkiej w tem miejscu płytkości 
5 tylko parowców mogły się zbliżyć pod miasto o 
dobry strzał działowy. O godz. 8ej „Delfin* z do- 
wódzcą francuzkim p. Beral de Sedaiges i „Recruit* 
dowodzony przez kapitana angielskiego Lyons (w o- 
statnim numerze Czasu było doniesionem, iż kapitan 
Lyons przywieziony raniony do Stambułu; dowodził 
on właśnie na okręcie „Miranda* który dla małej 
wody nie mógł podpłynąć pod Taganrog P. R . Cz. 
wywiesiły chorągiew parlamentarską. W tym samym 
czasie wysadzono parlamentarzy na łodzie i te po­
płynęły ku lądowi. Cała ludność wyszła na wzgó­
rza panujące nad miastem, a kilku kozaków konno 
poznało pawilon parlamentarza. Wkrótce potem przy­
był w powozie adjutant gubernatora, któremu po­
stawiono następujące warunki: 1) Miasto wydane 
będzie w ręce wojsk sprzymierzonych, aby wszyst­
ka własność rządowa, osobliwie zaś amunieya i ży­
wność dla wojska, mogły być zniszczone; 2) woj­
sko oddali się o milę od miasta, a mieszkańcy we­
dług własnej woli albo pozostaną zamknięci w do 
mach, albo opuszczą miasto; nikomu nie wolno bę 
dzie chodzić po ulicach w czasie zajmowania miasta;
3) kilku wyższych oficerów towarzyszyć będzie ofi­
cerom wojsk sprzymierzonych przeznaczonych do 
wykonania powyższych warunków, a ci odpowiedzą 
głową swoją za wszelką oznakę lub zamach zdrady;
4) pod tym warunkiem sprzymierzeni przyrzekają 
oszczędzić miasto, i bronić mieszkańców i własno­
ści ich; 5) godzina czasu zostawia się do odpowie 
dzi tak lub nie.

W niespełna godzinę powrócił adjutant guberna­
tora i przyniósł taką odpowiedź: „Wojska stoją 
w mieście i nie mogą bez walki ustąpić*. Parlamen­
tarze sprzymierzeni wrócili przeto natychmiast z od­
powiedzią tą do swoich dowódzców. Zaraz też cała 
iinia ambarkady rozwinęła się wzdłuż wspaniałych 
wybrzeży ciągnących się przeszło milę od grobli do 
arsenału i podsunęły się na strzał pistoletowy. Roz­
poczęto ogień, a długi podwójny rząd magazynów 
w kilka minut zasypany został deszczem granatów 
i rac kongrewskich. Skutek nie dał długo na siebie 
czekać: słupy dymu wzniosły się na różnych punk­
tach dając, poznać, że pożar wszczął się. Rozległe 
zabudowania celne stoją w płomieniach, a cały ar­
senał kąpie się w morzu ognia. W tej chwili nie­
przyjaciel dał znak życia. Dwa bataliony defilują 
po skarpach, na których najpiękniejsze pałace wm ie­
ście wznoszą się, i rozsypują się na tyralierkę po 
domach i ogrodach, ściągając tym sposobem na nie­
winnych mieszkańców niebezpieczeństwa wojny. 0 -  
gień sprzymierzonych skierował się więc w te stro­
ny, granaty i kule karabinowe rozganiają żołnierzy, 
gdziebądź się co pokaże. W tym samym czasie na­
kazano najwyraźniej oszczędzać 10 lub 12 wielkich 
zabudowań na kończynie grobli, bo zawieszono tam 
czarną chorągiew, co wskazuje miejsce szpitali lub 
z a k ła d ó w  d o b ro c z y n n y c h . R ó w n ie ż  kościoły kazano 
c h ro m ć . P o ż a r  m a g a z y n ó w  i zakładów rządowych 
n ie  d a ł  s ię  d o k o n a ć  z u p e łn ie  za  p o m o cą  g ra n a tó w  
dowodzcy przeto postanowili wysadzić na brzeg dwa 
plutony pod zasłoną szalup, które zbliżyły się do 
ulicy nadbrzeżnej z działami nabitemi kartaczami; 
w jednej chwili wszystko się skończyło, a szalupy 
oddaliły się zostawiwszy arsenał i wszystkie budyn­
ki do niego należące w kupie popiołów. Magazyny 
publiczne które zniszczono, zawierały głównie zbo­
że , wino, oliwę i mundury. O 4ej godzinie ambar- 
kada wróciła do statków swoich udawszy się z po­
wrotem do floty.

Napad na Taganrog był krokiem wojennym nieu­
niknionym. Sprzymierzeni oszczędzili dobrowolnie i 
przez ludzkość własność prywatną, dawali tylko o- 
gnia do miejsc, gdzie się pokryli żołnierze strzela­
jąc do nich. Taganrog liczy 20 do 25,000 miesz­
kańców- Widok tego miasta bardzo przyjemny szcze­
gólniej od strony wschodniej, gdzie się rozciągają 
wspaniałe wybrzeża, nad któremi górują urwiska* 
skał nieprzerwane, gdzie prześliczne domki z ogro­
dami. W mieście jest wiele kościołów, których dzwon- 
mce okryte kopułami zielonemi sterczą ponad mia­
stem; dużo także znajduje się lazaretów napełnio­
nych rannymi z pod Sebastopola, bo najmniejsza dziś 
wioska w całym kraju pełna rannych. 4go czerwca 
rano eskadra popłynęła pod Mariupol, dokąd przy­
była o 6ej wieczorem.

Mariupol mniejszy znacznie od Taganroga, liczy 
® do 10,000 mieszkańców. Miasto prowadzi wielki 
handel zbożem. Widać tam dwie ulice szerokie o 
wielkich domach. Zbudowane na pochyłości wzgórz 
ciągnących się nad morzem, rzeka płynie od wscho­
du i otacza miasto bagniskiem. Od morza idzie dro­
ga żwirowa do spodu miasta. Miasto jest jakby je ­
dnym spichlerzem. Oprócz wielkich budowli na
wsypki przeznaczonych, każdy dom pełny zboża. 
Ugromne jego ilości nagromadzone są w tój chwili 
w Mariupolu.-Dnia 5go rano parlamentarze wysiedli 
na brzeg, a mieszkańcy wywiesili białą chorągiew, 
donosząc, źe dniem przedtem wszystkie władze cy- 
w,Ine i wojskowe opuściły miasto, a 500 lub 600 
kozaków rozłożyło się o 10 wiorst w głębi za mia­
stem. Konsul austryacki który przy tej sposobności 
wielką okazał gorliwość, przybył i prosił; żeby o- 
szczędzono miasta. Spalono tylko budynki i wsypki 
rządowe rosyjskie. O południu ustąpiono. Jedna część 
statków popłynęła napowrót do Kerczu, druga prze­
ciw Geiskowi i Temrjukowi ku południo-wschodowi.

Czytamy w Preuss. Cor. W edług doniesienia 1 
z Konstantynopola, wszystkie kontrakty zawarte 
przez wodzów wojsk sprzymierzonych o dostawy dla 
wojsk, przedłużone zostały bez wyjątku do końca;

roku 1857. Z czego się pokazuje, źe nie liczą na 
Zachodzie na rychłe ukończenie wojny, a przynaj­
mniej na rychły powrot wojsk do domu.

W edług M. Chronicie, rząd angielski wysyła 
nowego żołnierza, między tymi 

w  • , Jazdy, tudzież 4 baterye artyleryi polowej.
•  ̂ k 1 w ^ z' e 1 Anglii i Irlandyj, a gubernatoro­

wie i ra atu i Malty otrzymali nakaz wysłać bez­
zwłocznie całe załogi z rezerwami gwardyi i woj-

, hni°w eg°, a poprzestać tylko na milicyi an­
gielskiej.

Fremden-Blatt pisze: Donoszą za rzecz pe­
wną, iż ks. Gorczakow ściągnął do siebie 24,000 
wyborowego żołnierza, tudzież iż posłał w posiłku 
jenerałowi Liprandemu nową jedną dywizye, przez 
co Czorgun i Komora niemało są zagrożone! Jene­
ra ł Pelissier wydał przeto rozkazy, aby 15,000 które 
się były posunęły na prawy brzeg rzeki Czarnej, 
zajęły znów stanowisko na wyżynach, gdzie się znaj­
duje czoło armii w polu działającej.

Kronika m iejscow a i zagraniczna,
K rak ów  SOgo czerwca. M agistrat tutejszy wydał 

do mieszkańców odezwę, wzywającą ich do niesienia skła­
dek na fundusz żywienia u b o g ich , k tórzy  z powodu pa­
nującej drożyzny nie są w stanie pokrzepiać się ciepłą 
straw ą i w tym  celu przeznaczył z kassy m iasta 1 ,000 
złr.; gdy wszakże kwota ta  nie byłaby na długo wystar­
czającą na wyżywienie 8 0 0  ubogich , k tó re  z dniem dzi­
siejszym się rozpoczyna, przeto M agistrat liczy na znaną 
gotowość m ieszkańców w niesieniu pomocy potrzebnym. 
Z arząd żywienia ubogich powierzony został p. Józefowi 
Bartlowi, k tó ry  będąc członkiem kom itetu żywienia ubo­
gich, rok rocznie w zimie rozdającego ciepłą strawę ubo­
gim, poprowadzi tylko dalćj zbawienne tego miłosiernego 
zakładu działanie. M agistrat ogłasza zarazem, iż wyro­
bnicy za op łatą  5 kraje, na ręce p. B artla  pobierać bę­
dą m ogli ciepłe jad ło  bezpłatn ie ubogim rozdzielane. M a­
g is tra t ma słuszną nadzieję, że będzie to najskuteczniej­
szy środek zapobieżenia szerzeniu się cholery i zwiększo- 
nćj z tego powodu śm iertelności, ja k  to świeżo utworzo­
na komisya zdrowia uznała. O utworzeniu tćj komisyi 
zawiadomiono ju ż  poprzednio m iasto przez obwieszczenia 
tak  na rogach ulic jako  i w  Czasie; dodajem y tu  przeto 
tylko, iż komisya rzeczona urzęduje w pałacu Spiskim, 
gdzie są bióra R ządu  krajowego.

Słynna fortepianistka z W arszaw y panna Brzowska, 
k tó ra  tak  zaszczytnie poznać się dała  m iastu naszemu 
ze znakom itego swego ta len tu , wyjechała po kilkotygo- 
dniowym tu ta j obycie w dniu wczorajszym do Lwowa, 
lokąd wezwaną została d la odegrania kilku koncertów. 

Dowiadujemy się, że w przejeździe swym ma się zatrzy­
mać w Tarnow ie, gdzie zapewne słyszeć się da publicz- 
aośei tam tejszćj.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ieden. Kursa telegraficzne z d. 30go czerwca: — 

Metaliki 5-proc. 78 5/16. —  Metaliki 6-proc. z r. 1858  
92. —  Metaliki 4 %-proo, 68% . _  Metaliki 4-procent.
83 % ■  —  6 -Pr - * 186 2  r -  • 2 ł/«-Pr - 8 4 T/ |g . —
1-pr. 19%  z ciągn. —  z 1880 r. 250 , 802. — Pożyczka 
narodowa 6-proc. SS11/ ^ .  —  dto 4-proc 62% . —  dto 
er. 1850 4-pr. 9 0 % — Augsburg 1 2 8 % . —  Londyn 11 
% 5 9 ', 7~  f ? 7* i1 4 4 , —  Akcye Bankowe 1000.  —  

- 7,685? rt A P<S,a  Pożyczka. 1 8 5 1  lit  A   — Ost-Donau-Dampfsch __
K o n  krakowski 30 czerwca. Bankn. aus. ż. 9 0 3/ 

ilacą 9 0% . — Pruski kurant iąd. 110%  pł. 109%  — 
Ruble sr. nowe iąd. 103%  pł. 102%.  —  Cwancygiei? 
iowe iąd. 118 płacą 112 —  Cwancyg. stare iąd. 118  
pł. 112.  —  Imper. i . 8 5% , płacą 8 5 % . —  Dukaty auetr. 
hol. iąd. 21 % pł. 20*/,.— 2 0-franki ż. 8 5 %  pł. 84% . 
Listy zast poi. iąd. 100%  pł. 1 0 0 ’%. —  Listy zast gal. 
iąd. 98 pł. 92. — Obligi Indemn. i .  70 pł. 69.

Kurs lwowski d. 2 7 czerwca. Dukat holend. 5 złr. 
kr. 46. —  Dukat ces. 5 złr. 48 kr. — Półimperyał ros- 
9 złr. 54 kr. —  Rubel ros. 1 złr. 55 kr. —  Talar pru­
ski 1 złr. 4 9 kr. —  Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr. 
23 kr. —  Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy 
towym: Instytut kupił prócz kuponów 100 po złr. 93
kr. 30 m. k. —  Sprzedał 100 po złr. —  kr. — .  
Dawał za 100 złr. —  kr. — . —  Żądał złr. 94 kr. __

Kurs wtedeóakf z dn. 28 czerwca. Metaliki 7 8% . 
Nowa poiyczka 6 8 % . —  Akcye Banku wiedeńs. 1005.  
kkeye kolei ielazu. półn. 217 %. — ! Agio od złota 2 8 %, 
od srebra 23 —  Oblig. nwoln. grunt. 69. Poiy- 
ctka ostatnia narodowa 8 8 15/ie-

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

G d a ń s k  29 czerwca. Parowiec „Vulture* opu­
ściwszy flotę 25go pod Kronsztadtem przybył tutaj. 
Przywiózł on wiadomości, iż w czasie rekonensansu 
wyłowiono 47 min podwodnych, następn ie  w Sw ea- 
borgu spalono bombami kilka magazynów, a pod 
Narwą zdemontowano kilka dział-

Z Paryża donoszą 26go, źe mówiono tam wieczo- 
, rem o nadejściu depeszy telegraticznój, według któ- 
| rej korpus piemontski znaczną miał ponieść klęskę 
, nad Czarną. D
I Dziennik s z to k o J m s  i Rost och Inńkes Tidninoa 
donosi z Helsingf?rs“ 25 dnia l6go , iż Anglicy w ód 
wecie za wypfl(ie P°d Hango na dniu 5yrn b. m.

, spalili tam eczną  stacye telegraficzną i zburzyli Haneó
b o m b ard o w an iem .  s

i  Listy z Archangielu nadeszłe do Londynu, dono- 
s z ą  o ogłoszeniu morza Białego w stanie blokady 

V  dniu 11 czerwca.
Monitor mówi, źe telegraf w skutku burzy po­

psuty został między Dżjurdźewem i Bukaresztem, i 
oepesze przewożone być muszą z Herinanstadtu da. 
D^jurdżewa.

'ar



4 CZAS z Niedzieli i Lipca 1855

P r w |« ih » H  *»d d. 28go d o  30go c z e r w c a .
HOTEL POLLERA. Wilkoszewski Walenty obywatel 

z Polski. Łabęcki Ludwik obyw. z żoną z Polski. Osta­
szewski Teofil właścic. dóbr z żoną, Gniewosz Ludwika 
z Sanockiego. Berand Emilia z Francyi. Kosicki Franci­
szek obyw., Topolski Leon ksiądz z Warszawy. Bandrow- 
ski Wojciech wł. dóbr, Lederer Gabryella żona urzędn. 
z Tarnowa. Kolischer Salomon Dr. medyc. z Rzeszowa. 
Micewski Edward obyw., Czacki Aleksander ob. z Lon­
dynu. Ripp c. k. jenerał z żoną z Przemyśla. Kaesler 
Dr. med. z Bochni. Lisowiecki Wacław wł. dóbr z sio­
strą z Jasła. Lisowiecki Antoni wł. dóbr z Niegłowic. 
Tamson Adolf kupiec z Berlina. Kreide Ernest c. k. ka­
pitan z Łańcuta. Zawadzki Antoni wł. dóbr z córką, Za­
wadzki Piotr obyw. ze Lwowa. Fischer ck. major,' Gal- 
lina ck. major z Galicyi. Talch Antoni obyw. z familią 
z Jasielskiego. Lfleken Karol szambelan, Bilgner August 
major z Miecbowitz. Alth Alois adwokat z Czerniowic. 
Maiss Teodor oficer z Wrocławia.

ka. —  Następnie jako  pryw at - docent, zajm ow ał się 
naprzód wykładem egzegetycznym komentarzy Gaja pra­
wnika rzymskiego, który to wykład w r. 1838  w oso- 
bnem dziele drukiem ogłosił, a  później objaśniał prawo 
o spadkach. —  W  latach 1835 i 36  po śmierci Je­
rzego Sam. Bandkiego wykładał w uniwersytecie biblio­
grafią, naukę trudną i mozolną, w ym agającą znajomo­
ści tego w szystkiego o czem ludzie pisali. Przy tych 
wszystkich obowiązkach od r. 1822 aż do r. 1848 
podejmował ciągle mozolne prace w bibliotece uniwer­
sytetu jako  adjunkt lub zastępca bibliotekarza.

Tyle n au k i, tyle p rac , tyle zasług śp. Rzesińskiego 
zwróciły na niego uwagę W ysokiego Ministeryum Oświe­
cenia. W  r. 1848  pow ołany został do stałego wykładu 
prawa natury, encyklopedyi prawa i praw a karnego 
w uniwersytecie Jagiellońskim ; w r. 1850  mianowany 
stałym professorem filozofii p raw a; w r. 1854 nako- 
niec gdy komu innemu powierzono wykład tego osta­
tniego przedm iotu, otrzym ał katedrę praw a dawnego 
polskiego i praw a cywilnego francuskiego. T ak  to śp. 
R zesiński stosując się do wezwania i potrzeby, nie 
przestał na pracy około jednej ulubionej nauki. Obe­
znany dokładnie ze wszystkiemi rodzajami i częściami 
p raw a, przy każdąj zmianie robie m usiał osobne stu- 
dya, przygotowywać nowy wykład. Nie ograniczał się 
on na ustnem przedstawieniu nauki w  uniwersytecie. 
Pozostałe rękopisma, najzupełniąj przygotowane do druku, 
który miał się wkrótce rozpocząć, pokazu ją , ja k ą  za­
dawał sobie pracę w wykładzie. Pomiędzy temi ręko- 
pismami znąjdcęą się nietylko wykłady uniwersyteckie 
prawa karnego, które było ulubioną nauką R zesińskie­
go, filozofii praw a, encyklopedyi i metodologii prawnej, 
praw a spadkowego w postępie dziejów św ia ta , ale są  
pomiędzy jego rękopismami trzy dzieła odnoszące się 
do praw a m iędzy-narodowego, m ianowicie: Praw o na­
rodów podług Heffta —  Krytyka P raw a narodów we­
dług dzisiejszego stanow iska umiejętności podług Kal- 
terborna i Przyczynek do historyi prawa narodów i pra­
ktyczne europejskie praw o cudzoziemskie podług Pottera. 
O statnia piśmienna p raca, która przed ostateczną cho­
robą w szystkie jego chwile zajm owała, która może w y­
czerpała jego  osłabione siły, był W ykład dawnego pra­
w a polskiego, mającego ogromne materyaly a  dostate­
cznego dotąd dzieła żadnego.

Prócz tego napisał i ogłosił drukiem ś. p. Rzesiński 
w r. 1826 rozprawę o Justynie i T rogu Pompejuszu 
w języku  łacińskim, w tym że języku  rozprawę o Lich­
wie w r. 1828 . W ydal w 1830  R ys historyczny prawa 
rzymskiego podług Gibbona, ogłosił proces postępowa­
nia sądow ego w Krakowie za czasów  Zygm unta Igo 
z w łasną przem ową i obszernemi uwagami. Najszcze- 
gólniej się zaś przysłużył prawnikom naszym przez no­
wy, ścisły i porów nawczy przekład trzech kodeksów 
francuskich t. j .  kodeksu cywilnego, handlowego i po­
stępow ania sądow ego, wydany w r. 1845. P isał wiele 
rozpraw  i artykułów  prawnych w Kwartalniku nauko­
wym i Dwutygodniku krakowskim. Nakoniec pozostała 
dotąd w rękopiśmie w yborna rozpraw a czytana przed 
5m a laty na posiedzeniu T ow . N auk. z Uniwers. Ja- 
gielońskim połączonego, o stosunku państw a do wymiaru 
sprawiedliwości.

W szystkie pism a Rzesińskiego cechuje jasność  wy-

odziedziczył po ojcu m ąją tku , ale jem u był winien 
pierwsze zasady wychowania, dobry przykład moralny, 
zamiłowanie nauki i pracy. Gdy szczupłe mienie rodzi­
ców niepozwalało łożyć wielkich nakładów na wycho­
wanie sy n a , zacny młodzieniec rąk nieopuszczał, gar­
nął się do n auk i, pracow ał ile tylko siły starczyły, 
przechodząc w Krakowie przez w szystkie zakłady na­
ukowe.

W  r. 1822  uzyskaw szy posadę adjunkta przy biblio­
tece uniw ersytetu Jagiellońskiego, m ając zapewnione do­
stateczne utrzymanie, mógł R zesiński zajęty  mozolnemi 
i trudnemi obowiązkam i urzędow ania sw ojego, nie my­
śleć o postępie; ale miłość nauki spocząć mu nie dała, 
dopóki nie uzyskał tych zaszczytów , które się naby­
w ają nie szczęściem i zabiegami, ale zdolnością, zasłu­
gą  i pracą. W  r. 1826  godność Doktora filozofii, a 
w r. 1828  godność Doktora obojga praw a otrzymał.

Z  początku zajm ow ała go szczególniej literatura kra­
jo w a , mianowicie poezya. Pierwsze jego  poetyczne 
utw ory zalecały się uczuciem , lekkością i wdziękiem. 
O głaszane w różnych pismach czasowych, zapow iadały 
w Rzesińskim  znakomitego poetę. W wieku młodocia­
nym pełnym uroku i im aginacyi, talent poetyczny w y­
przedza pospolicie wszystkie inne usposobienia. Młody 
poeta zamienia się z łatw ością na głębokiego myśliciela 
w każdym zaw odzie nauk, albo pozostąje poetą, jeżeli 
wrodzony gieniusz na drodze poezyi pozostać go przy­
m usza. Dla śp. Rzesińskiego poezya była tylko roz­
ryw ką. Jego um ysł potrzebował rzeczywistych, prakty­
cznych ząjęć. Filozofia w ięc, historya i praw o ząjęły 
miejsce w jego umyśle poetycznej fantazyi. Nigdy je ­
dnak w życiu nie zryw ał z poezyą, w chwilach wol­
nych zajm ow ał się czytaniem poetycznych utw orów , 
umiał czuć i trafnie oceniać ich piękności. W ieleż to 
razy ja  sam miałem sposobność mówić z śp. R zesiń­
skim o starożytnych, o naszych i obcych tegoczesnych 
poetach. Zdanie jego  było własne, na czuciu i znąjo- 
mości rzeczy oparte.

W  r. 1829 śp. Rzesiński powołany był zastępczo 
do wykładu filozofii w uniwersytecie Jagiellońskim ; 
przez lat dwa pełnił te obowiązki. Nietylko nauczał 
publicznie młodzież akadem icką, ale zostaw ił w tej 
epoce w ażne a podobno jedyne w literaturze polskiej 
dzieło zaw ierające całą i zupełną historyą filozofii. 
Dz eło to podług Tennemana ułożone, zaleca się tre- 
ściw ością w y k ładu , jasnością  zasad i czystością języ .

ITESSQLOG.
Na dniu 27  b. m. odbył się pogrzeb śp. J. H. S.

Rzesińskiego F. i 0 .  P . Doktora, professora uniwersytetu 
Jagiellońskiego, na którym JX. A. Jakubow ski w na­
stępujących przem ówił słow ach : „Szanow ni Panow ie!
Kiedy zwyczajny człowiek opuści grono żyjących, kre­
wni i znajom i odprow adzą jego m artw e zwłoki na miej­
sce wiecznego spoczynku, zostaw i po sobie żal rodziny 
i przyjaciół; milczenie zresztą pokryje jego mogiłę.
Ani wspaniałe nagrobki, ani świetne napisy nie uratują 
jego pamięci, po za  grobowiec nie prząjdzie jego imie.
Lecz kiedy człowiek znakomity talentem, nauką, czyna­
mi, pismami, człowiek, który był pochodnią i zaszczy­
tem społeczeństw a, zejdzie z tego św ia ta , krąj cały 
ponosi s tra tę , w szyscy w niej m ają udzia ł, w  grobie 
nie zamknie się pamięć zmarłego. W  miarę zasług  które 
po łoży ł, św iatła które rozniecał, dzieł które napisał, 
żyw ot jego przejdzie do potomności. Głos jego będzie 
nauką późnych pokoleń, żyć on będzie i na łonie Boga 
jako  nieśmiertelna is to ta , i na tej zmysłowej ziemi, 
gdzie w szystko je s t znikome i krótko trwałe. Śmierć 
nie rozerwie stosunków  między nim a żyjącymi. W  czy­
nach i pismach jego pozostanie trw alszy i pewniejszy 
pom nik, nad ten , który dać może m arm ur, żelazo i 
przepych.

Wiedzieni p rzyjaźnią, poważaniem i czcią należną, 
przybyliście Szanow ni Panowie, oddać ostatnią posługę 
śmiertelnym zwłokom m ęża , który pomiędzy nami żyć 
nigdy nie przestanie. Śp. Jan  Kanty R zesiński dokonał 
wprawdzie ziemskiego żyw o ta , stanął przed sądem 
Stwórcy i Pana naszego , ażeby zdać liczbę z udzielo­
nych sobie ta len tów , odbiera ju ż  zapewne nagrodę za 
sw oje niezmordowane prace i ziemskie z a s łu g i; ale po­
zostały pomiędzy nami jego użyteczne myśli i nauki, 
które na w ykształcenie społeczeństw a nie mały wpływ 
wywierać mogą.

W  tej uroczystej chwili rozstania się ziemskiego tru ­
dno iść za śladem prac i zasług naukowych i publi­
cznych śp. J. K. Rzesińskiego. Żyw ot jego i pism a 
będą przedmiotem badań i rozbioru uczonego T ow arzy­
stw a, którego R zesiński był nąjezynnięjszym członkiem . , ,  .  . .
i ozdobą. Lecz godzi się nad grobem wspomnieć kilka kładu, gruntowna znajom ość rzeczy, popraw ność i czy- 
rysów  z życia poświęconego naukom i społeczeństw u, stosć języka.

Urodzony w Galicyi na początku wieku XIX. (w  r. W  roku 1833 powołany na członka T ow arzystw a 
1 8 0 3 ) śp. J. K. Rzesiński był synem znanego i po- Naukowego z Uniwersytetem Jagiellońskim połączonego, 
wszechnie cenionego obyw atela w  mieście naszem . Nie był jednym  z najczynniąjszych w nim działaczów. W  o- 

- - • - • -■ •—  *---♦ statnich mianowicie siedmiu latach prezydow ał trzem
oddziałom akadem ickim , albo zasiadał w komitecie T o­
w arzystwa.

Ten ogrom prac i obow iązków  naukow ych, zdąje się 
przechodzić siły jednego człow ieka; a jednak były one 
zaledwie częścią jego zatrudni ń. Od r. 1831 aż do 
końca życia , spraw ow ał ś. p. R zesiński obowiązki ad­
w okata przy Sądach krakow skich. —  R o zu m , św iatło, 
pracowitość i sum ienność tego znakomitego prawnika 
sprawiały, że każdy chciał mieć w  nim swojego obrońcę. 
Z tąd czynności adwokackie, mianowicie dawnięj obrony 
ustne w spraw ach krym inalnych, zajm owały mu prawie 
drugie tyle c za su , co prace naukow e. Dla wszystkich 
lu d z i! biednych bezpłatnie spraw y w yrabiał i w obronie 
ich s ta w a ł, często nawet z w łasnych funduszów koszta 
sądow e opłacał. Żadnej spraw y złej nie przy jął, cho- j 
ciażby nąjw iększe zapew niała korzyści. Z  tego był i 
znany równie od stron jak  sędziów  —  i dla tego nikt 
nie troszczył się o wyrok pomyślny, gdy pod jego opie­
ką zostaw ał interes. W ym ow a nigdy u niego nie brała 
góry nad spraw iedliw ością; a  lubo zaw sze i wszędzie 
odznaczał się najświetnięjszem przedstawieniem rzeczy, 
prawo, sprawiedliwość i praw da były godłem jego w y­
wodu. S tarał Się zaw sze, ile w  mocy jego by ło , po­
godzić zw aśnione strony, nikomu nigdy nic zbytecznego 
nie obiecyw ał, nigdy do proceśsu nie zachęcał. Mówią 
że był niekiedy drażliwym w w yw odzie, może to je s t 
błędem , ale czując spraw iedliw ość, jakże  trudno krew 
zimną zachow ać, choćby w śród pozoru niesprawiedli­
wości.

Prócz tych obow iązków  ś. p. Rzesiński powołany 
przez były Senat krakow ski należał od roku 1838 do 
komitetu [ustawodawczego, zajm ującego się prząjrzeniem 
i popraw ą obowiązującego w  krąju ustaw odaw stw a.

W  roku 1844  wybrany Reprezentantem na Sąjm, był 
nąjczynniejszym członkiem , nieledwie duszą kommissyi 
praw odawczej w tym Sejmie. W  r. 1848  powołany 
zosta ł przez R ząd  do Komitetu zajm ującego się ułoże­
niem projektu organizacyi w ładz sądowych. W  r. 1848 
i 49  po dwakroć w zywany był do Wiednia jako  mąż 
zaufania w sprawie m iasta K rakow a— niemniej zasia­
dał w Kommissyi do zbadania w ypadków  w miesiącu 
kwietniu 1848  w Krakowie zaszłych.

Oto je s t treść życia publicznego m ęża , którego zwłoki 
za chwilę kamień grobowy pokryje. A jak ież było jego 
życie pryw atne?

Naprzód był wylany dla biednych i nieszczęśliw ych—  
kilka rodzin ubogich ciągle utrzym yw ał, dąjąc im stałą 
pomoc i nieprzerwaną opiekę.

Po naukach, a  naw et więcęj nad nauki cenił miłość 
rodzinną. Rodzice byli dla niego zaw sze św iętością; 
dla nich ż y ł, dla nich w szystko pośw ięcał, wtenczas 
naw et, kiedy sam się u cząc , krwawo pracował na w ła­
sne utrzymanie. Aż do zgonu cieszył się widokiem 
dziś srodze bolejącej m atk i, która domu jego nigdy nie 
opuszczała. —  Jako m ąż był wzorem miłości m ałżeń­
sk ie j, miłości wyższej nad wszelkie poziome uczucia i 
interesa. Zaw ierając m ałżeństw o z Joanną Ludwiką 
z W oszczyńskich , dał ś. p. Rzesiński nader rzadki może 
w naszych czasach przykład samodzielnego i czystego 
um ysłu swego. P o jął bowiem małżonkę wprawdzie bez 
posagów pieniężnych, ale natom iast obok wdzięków 
urody bogatą w cnoty niewyczerpanej łagodności, w yż­
szego w ykształcenia, i przyw iązania do m ęża , które 
żadnych nie znało granic. U ałe pożycie ich m ałżeńskie 
świetnie usprawiedliwiło i nagrodziło taki wybór bez­
względny.

Nic nie w yrównywało jego przyw iązaniu do dzieci. 
Kiedy stracił przed trzem a laty jedynego syna, którego 
sam u czy ł, kształcił i pielęgnował, czy pamiętacie P a­
nowie, co się stało z  jego is to tą?  —  Ten nieszczęśliwy 
wypadek okropnie w płynął na zdrowie zbolałego ojca. 
Dręczony chorobą, w  pracy, której na chwilę nie prze­
ryw ał, chciał zapomnieć, o stracie nieodżałowanej. Lecz 
słabe jego siły pracą i żalem wycieńczone, chwiać się 
zaczęły, um ysł nagle upadł pod ciężarem fizycznąj sła­
bości, a krótka choroba dokonała życia pełnego cnót, 
poświęceń i zasług.

Ż y ł zaw sze ja k  prawy chrześcianin i um arł po chrze­
ścijańsku opatrzony śś . Sakramentami.

Dostojni koledzy zm arłego, straciliście T ow arzysza, 
otoczonego zaw sze waszem uwielbieniem i uszanow a­
niem. R odzino! straciłaś w nim to ,  co najświętszego 
może być dla ciebie na ziemi. Młodzieży akadem icka! 
straciłaś podającego ci naukę m ęża , ale m asz przykład, 
jak  postępować na drodze nauki i zasługi."

Zgrómadzenie X X . Franciszkanów od­
prawi ż a ło b n e  n a b o ż e ń s tw o  za duszę śp. 
Macieja hrab. K rasickiego,
który złożony ofiary na odbudowanie 
pogorzałego kościoła X X . Franciszka- 
kanów krakowskich, imie współfunda- 
tora tegoż kościoła otrzymał. Nabo­
żeństwo to odprawiać się będzie w przy­
sz ły  wtorek tojest dnia 3go  lipca r. b. 
o godz. 9tej rano, na które zaprasza 
się Familią i Przyjaciół zm arłego, o -  
raz wszystkich pobożnych Chrześcian.

C744) (3)K u n d m a c h u n g .

[N. 3 7 65 pras.] Das Auftreten der epidemischen Brech- 
ruhr in der Provinzial-Hauptstadt und in den zum Poli- 
zoi-Rayon Krakau’s gehorigen Ortschaften machte es noth- 
weudig, die Leitung der diessfalligen Sanitatsmassregeln 
und aller sonstigen auf die Cholera Bezug uehmenden 
Angelegenheiten einer eigenen Sanitżts - Kommission zu 
(Ibertragen.

In den ihr Qberwiesenen Gesch&ften steht dieser Kom- 
mission der Wirkungskręis der k. k. Landesregierung zu, 
und sie hat ihre Wirksamkeit bereits mit 24tem d. M. 
begonnen.

Was zur allgemeinen Kenntniss mit dem Beifflgen ge­
bracht wird, dass sich in alien, die Cholera betreffenden 
Fallen unmittelbar an die Sanitats - Kommission zu wen- 
den sei.—  Krakau am 25ten Juni 1855.

Der k. k. L a n d e s p r & s i d e n t

Franz Graf Mercandin.

Obwieszczenie.
Wystąpienie cholery w głównym mieście i w miejscach 

do okręgu policyjnego K rakowskiego należących, wywo­
łało potrzebę, poruczyć kierunek dotyczących środków 
sanitarnych i wszystkich innych do cholery odnoszących 
się spraw, osobnój Komisyi sanitarnój.

W przedmiotach jój przekazanych, przysłużą tójźe Ko-; 
misyi zakres działania c. k. Rządu Krajowego, i ta roz­
poczęła już swe urzędowanie z dniem 2 4 b. m.

Co do powszecbnój wiadomości z tóm dodatkiem sio  ̂ ____
podaje, i e we wszystkich cholery dotyczących przypad-  ̂działa, przygnanym zostanie, 
kach bezpośrednio do tójże Komisyi sanitarnój udawać; Kraków dnia 29 maja 185 5 r. 
się potrzeba.

Kraków dnia 25 czerwca 185 5.
C. k. Prezydent krajowy]

F ranciszek  hrabia M ercan.hn.

( 7 i 8 )  K u n d m a c h u n g .  (2

[N. 14,731.] Bei der am lten Juni 1855 vorgenom 
menen 267 Verlosung der ilteren Staatsschuld iat die 
Serie N . 429 gezogen worden.

Diese Serie enth&lt bómisch-st&ndische Aerarial-Obliga- 
tionen vom versehiedenen Zinsfusse und zwar: N . 140,383  
mit einem Ftłuftel der Kapitalssumme und N. 143,425  
bis 144,058 mit ihren ganzen Kapitalsbetrśgen, im Ge- 
sammtkapitalsbetrage von 1,211,253 fi. 2 4 2/4 kr. und 
im Zinsenbetrage nach dem herabgesetzten Fusse von 
24,990  fi. 10V4 kr.

Diese Obligationen werden nach den Bestimmungen 
des a. h. Patentes vom 2 1 ten Mórz 1818 gegen neue 
zu dem ursprOnglichen Zinsfusse in CMze verzinaliche 
Staatsschuldverschreibungen umgewechselt werden.

Was in Folgę hohen Finanz-Ministerial-Erlastes von? 
lten  Juni 1. J. z . 9717 F. M. zur allgemeinen Kennt­
niss gebracht wird.

Von der k. k. Landes-Regierung.
Krakau den 16. Juni 1855.

Obwieszczenie
Przy przedsięwziętóm na dniu 1 czerwca 1855 roku 

2 67 losowaniu dawniejszego długu państwa, serya N. 2 
wyciągniętą została.

Ta serya obejmuje czesko-stanowe obligacye skarbowe 
róinój stopy procentowój, mianowicie zaś:

N. 140,383 , z piątą częścią summy kapitału i
N. 143,425 do 144,058 z całemi summami kapitału, 

razem w summie kapitałowój 1,211,253 złr. 24 a/4 kr., 
w summie zaś procentowój podług zniionój stopy 24,9 90 
złr. 1 0 V4 kr.

Te obligacye podług postanowień najwyższego patentu 
z dnia 21 marca 1818 r. na nowe procentowe obliga­
cye z procentem podług pierwotnój stopy w mon. konw 
płacić się mającym, wymienione będą.

Co niniejszóm w skutek rozporządzenia wysokiego mi­
nisterstwa skarbu z dnia 1 czerwca r. b. N. 9717, do 
powszechnój podaje się wiadomości.

Z c. k. Rządu krajowego.
Kraków dnia 16 czerwca 1855.

(7 o o ) K u n d r a a c h u n g .  (2 - s )
[N. 15,591.] Das h. k. k. Ministerium fdr Handel, 

Gewerbe und offentliche Bauten, hat mit Erlass vom 2 6. 
April 1. J. Z. 9 050 in Einvernehmen mit dem h. Mini­
sterium des Inneren, den Handel mit Mehl, Gries und 
Graupen auch in dem Gebiethe des ehemaligen Freistaaws 
Krakau ais einen Zweig des Wiktualien-Handels fOr frei 
erklirt, und nur an die Anmeldung hei der Gewerbsbe- 
hórde und Lósung eines Erwerbsteuerscheines gebunden.

Zugleich wurden die entgegenstehenden Bestimmungen 
des Privilegium’s der Graupenmacher vom Jahre 1717, 
dann die Senats-Beschlusse der ehemaligen freistidtischen 
Regierung vom 16ten Mai 1843 Z. 2 650 und vom 19. 
Oktober 1843 Z. 19,146 ausser Kraft gesezt.

Was hiemit in Folgę Erlasses der h. k. k. Landesre­
gierung vonń 13 Mai 1855 Z. 11,17 8 zur allgemeinen 
Kenntniss gebracht wird.

Vom Magistrate der k. Hauptstadt Krakau 
am l l t e n  Juni 1855.

[N. 22591 ] K u n d m a c h u n g  (7 4 9 -2 -3 )
Das hohe k. k. Finanz-Ministerium hat zu Folgę Er­

lasses vom 1 6ten Mai 1855 Z. 5928 gestattet, dass in 
den Standorten der Finanz-Landes-Behórden die Abgabe 
von Kalendern wie frfiher durch Abstemplung derselben 
erleichtert werde, ohne dass, wenn die Steuerpflichtigen 
es vorziehen, hiedurch die gegenwŁrtige Art der Ent- 
richtuug der Abgabe mittelst Anheftung der Stempel- 
marke und dereń Ueberstemplung aufgehoben wird.

In Vollziehung dieser hohen Anordnung wird die Ab­
stemplung der Kalender den k. k. Hauptzolliuntern in 
Lemberg und Krakau (Ibertragen, und der Zeitpunkt der 
Wirksamkeit dieser Massregel auf den lten  Juli 1855  
festgesetzt.

Diess wird zur óffentlichen Kenntniss gebracht.
Von der k. k. galizischen Finanz-Landes-Direktion.

Lemberg am lten Juni 1855.

(6 9 1 )  C. K. SĄD POKOJU ( s )
Okręgu I I I ■ Mogilskiego.

[N. 101.] Stosownie do art. 52 ust. o włość. usam. 
i na zasadzie art. 12 ust. hip. z r. 1844 wzywa mają­
cych prawo do spadku po niegdy Franciszku Biel wło­
ścianinie we wsi Wy ciążach pozostałego, z domu N. 5 
i gruntu morgów 80 pod pozycyą 7 tabeli zapisanych, 
ażeby z prawami swemi do spadku tego w przeciągu mie­
sięcy trzech zgłoaili się, p» upływie bowiem oznaczone­
go terminu, pomieniony spadek sukcessorom tegoż Fran­
ciszka Biel mianowicie: Wojciechowi Bil i Maryannie
z Bielów Rośkowój w imieniu których Antoni Jaworski

X . A . Wolniewicz.—  W. Korczyński.

Do nnmeni dzisiejszego do łączaji§  Dodatek.
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M M  do Nru 140 Dziennika „€ZAS“,
E s werden haufige Falle wahrgenommen, 

dass die, von der standigen Medizinal-Com- 
mission unfern 31 . Mai 1. J. empfohlenen 
Yerlialtungsregeln wehrend der Cholera-Kpi- 
demie nicht genau befolgt, und dass insbe- 
sondere von V ielen , eintrettende Diarhoen 
vernachlassigt werden, ohne arztliche Hilfe 
zu gebrauchen; wodurch der Ausbruch der 
Cholera sehr beschleunigt urid vermehrt wird 

Die aufgestellte k. k. Sanitats-Commission 
findet sich hiedurch veranlasst, jene V er-
haltungsregeln hier wiederholt kund zu m a -  
chen, und dereń genaueste Beobachtung J e -  
dermann dringendst ans Herz zu legen. 

Krakau den 2 3 . Juni 1855 .
Von der k. k. Sanitats-Commission

fiir Cholera-A ngelegenbeiten.

V erhaltungsregeln
wahrend der gegenwartigen Cholera Epidemie.

U nter den gefahrvollen K rankheiten des M enschenge- 
schlechtes, is t die epidem ische Cholera eine der heil- 
barsten.

Die E rfahrung ha t nkmlich gezeigt, dass dem heftigen 
A usbruche der Cholera in den m eisten Fallen  eine D iar­
rohe vorausgeht. Es un terlieg t aber keinem  Zweifel, dass 
die arztliche K unst diese D iarrohe zu stillen yermag, 
daher es auch keinem Zweifel unterliegen kann, dass die 
Cholera in den m eisten Fallen  in ih rer E n tstehung  un- 
terdrffckt, somit geheilt werden kann.

Diese m&ssige D iarrohe dauert 2 —  S oft auch m ehrere 
T age. H iebei fah lt sich der K ranke, das Gefóhl einiger 
M attigkeit abgerechnet, gewohnlich wohl, hat A petit und 
verrichte t seine TagesgeschSfte.

Plótzlieh aber ste igert sich dieses anscheinend unbe- 
deuteiide Abfuhren zur heftigsten Cholera, die dann den 
E rkrankten  in die grósste Lebensgefahr stfirzt, aus der 
ihn nur zu oft die zweckmassigste Hilfe des A rztes nicht

zu re tten  vermag.
Es kommt daher, um sich vor dem heftigeren  und le- 

bensgefihrli' hen Ausbruche der Cholera zu schfitzen, al- 
les darauf a n , diesen Durchfall nicht zu vernachlassigen, 
wie dieses leider so haufig gesch ieh t, sondern alsogleich 
arztliche Hilfe gegen denselben zu suchen.

Bis zur Ankunfc des Arztes h a t jedoch der, von einer 
D iarrohe befallene K ranke Folgendes zu beobachten:

1. Sich alsogleich in das B e tt zu begeben , denn die 
R u h e , eine horizontale L age des KOrpers und eine an- 
genehme gleichmkssige W arm e sind sehr nothwendige 
Bedingungen zur Stillung dieses Durchfalls. Es reicht da­
her n icht h in , sich angekleidet auf das B e tt , ein Sofa, 
oder sonst wo niederzulegen, weil hiebei die obgenannten 
Bedingungen zur Stillung des Durchfalls nicht vollst&n-

^ 2  6 S ic h  jed e r N ahrung und jedes G e t r a n k e s  moglichst 
zu e n th a lte n , da die E rfahrung le h r t ,  dass d.e bereits

handene D iarrohe nach jedem  Genusse von Speisen 
u n d  Getranken g este igert, und so nicht selten der Aus­
bruch der Cholera beschleunigt w ird. Bei unwiedersteh- 
licher Esslust sind einzig und allein R eis-, G ersten- oder 
Haferschleim  und bei verm ehrtem  D urste nicht zu kaltes 
Brunnenw asser in  m oglichst geringer M enge zu geniessen.

8. Durchaus keine H ausm ittel und keine, gegen die 
Cholera anger&hmten Praservativm ittel zu gebrauchen.

Z im m t-, Iloffmanische, b itte re  T ropfen , GlQh-B rannt- 
w ein , R u m , A ra k , M elissen, M iinzen, K am illen-T hee , 
W einsuppe, Chokolad, schwarzer Kaffee u. s. w. sind streng- 
stens zu verm eiden, da unzweifelhaften E rfahrungen zu 
Folgę bei vielen Individuen auf diese und khnliche M it- 
te l E rbrechen erfo lg t, worauf sich die Cholera gewohn­
lich sehr rasch entw ickelt und binnen kurzer Z eit einen 
lebensgefahrlichen G rad erreicht.

4 . Die Anwendung von inneren M itteln ist einzig und 
allein dem A rzte zu fiberlassen, weil nur dieser nach 
M assgabe der besonderen Umstande und der kórperlichen 
Konstituzion die entsprechende Hilfe zu leisten im Stan- 

de ist
Indess kónnen bis zur Ankunft des Arztes Kataplasmen 

d. i. warme Umschlage aus Leinsammenmehl auf den Bauch 
und S tarkeklistirre  m it Erfolg angewendet werden.

Im  AUgemeinen g ilt wie bei jed e r anderen Epidem ie 
der G rundsatz: im Essen und T rinken  massig zu sein. 
G elehlt ist es aber und oft nach theilig , seine gewohnli- 
che Lebensweise zu andern und andere Speisen und Ge- 
tr&nke 2U geniessen , ais man gewohnt war. M an ver- 
bleibe vielmeh r bei seiner gewohnten Lebensw eise, voraus- 
g e s e tz t  dass diese eine geregelte  war.

Alle fe tten , eingesalzenen, gebeizten , sauer zubereite- 
ten Fleisch- uad F ischsorten , alle bl&henden GemQse, wozu 
insbesondere die K ohlarten gehOren, G urken , Schwamme, 
M elonen, jnnge saure W ein e , trdbes nicht gehórig aus- 
gegohrenes B ier sind m it Y o rsich t, und von denen gar 
n icht zu geniessen, d je schon vor der Epidem ie V erdau- 
ungsbeschwefde11 “ nterworfen waren.

Solchen, d 'e a,n N erdauungsstórungen le iden , ist be- 
sonders des Abel“ds dle grósste M assigkeit zu empfehlen, 
da die Erfahrung le h r t> dass die Cholera m eistens in der

che A nstrengungen , N achtw achen , Schwelgereien un<l Aus- 
schweifungen jed e r A rt strenge zu vermeiden sind. A der- 
lasse, insbesondere aber B re ch - und AbfO hrm ittel, ohne 
besondere arztliche A nordnung g eb rau ch t, gehoren zu den 
gefahrvollsten Scbadlichkeiten, und es g ib t Beispiele ge- 
n u g , wo ein einziges leichtsinnig genommenes Abfilhrmit- 
te l binnen wenigen Stunden die Cholera m it tódlichem  
Ausgang zur Folgę hatte.

V erkfih lungen, insbesondere Durchnassungen der Filsse 
sind allerdings zu m eiden , aber entschieden schadlich ist 
ein zu warmes V e rh a lten , weil man sich hiebei sehr leicht 
Schweisse und eben dadurch plotzliche VerkQhlungen zu- 
ziehen kann.

Sehr wichtig ist wahrend jed e r Epidem ie und ganz be- 
sonders wahrend des H errschens der Cholera die Beobach­
tung  der grósstm óglichen R einlichkeit. A llen Erfahrungen 
gemass, zieht keine K rankheit so sehr dem Sehm utze und 
der U nreinlichkeit n ach , ais eben die Cholera.

Besonders s h&dlich erwiesen sich in dieser Beziehung 
unreingehaltene, fiberfttllte und schlechtgeluftete W ohnun- 
g e n , sorgloses und langeres Stehenlassen der E ntleerun- 
gen von Cholerakranken u. s. w.

Die LOftung der W ohnungen geschieht am zwećk- 
mkssigsten dadurch , dass man die Fenster óffnet, und 
g leichzeitig  ein betrachtliches Flam m enfeuer von W ach- 
holderholz auf einer G luthpfanne a n z ta d e t , wodurch die 
verdorbenne Zim m erluft am schnellsten herausgeschaft 
wird.

Haufiger A ufenthalt in freier L uft und massige nicht 
bis zur E rm ńdung getriebene korperliche Bewegungen 
sind zur E rhaltung  der G esundheit und ais Sehutzm ittel 
gegen die Cholera sebr zu empfehlen.

Laue B ader sind m it V orsicht zu gebrauchen, um sich 
n icht zu verkQhlen, kalte  ganz zu unterlassen, wenn man 
daran n icht gewohnt ist, oder sich nicht ganz wohlfiihlt.

W enn das Publikum  diese einfachen und leicht zu 
vollziehenden M assregeln befo lg t, insbesondere aber ge­
gen jeden  sich einstellenden D urchfall ungesaum t krztliche 
Hilfe in A nspruch nim m t, so ist m it Gewissheit zu er- 
w a rten , dass die A usbreitung und verderbliche W irkung 
der Cholera auf das Ausserste beschr&nkt und manchcs 
kostbare M enschenleben erhalten werden wird. Mogen 
d iejenigen, die in A ngst und F urch t zergehen , nach al­
ien Prkservativm itteln  g ierig  haschen , eine ungewohnte 
Lebensweise engherzig befolgen, und in eingesperrte Zim- 
m erlult sich verbergen , Qberzeugt se in , dass die Befol- 
gung dieser M assregeln sie am sichersten gegen die Ge- 
fahren der Cholera schiitzen w ird.

K rakau am 31 . M ai 1 8 5 5 .

N acht und zwar ż 3’ 8 tunden nach dem Abendessen 
zuui Ausbruche ko®®*’

M issbrauch geisUger . n'£e ist sehr schkdlich; daher 
uuverbesserliche T rinker ® L * nur haufig m itten im R au- 
sche erk ran k en , sondern aulj ast immer erliegen.

Alles was den K órpff 8C ™ c Ut>d die Gesundheit 
u u te rg ra b t, m acht auch dl? CholT “  «  hohem Grad 
empfknglich —  daher <lberm*»s,ee geistige und kiłrperli-

Częste dały  się widzieć przypadki, że 
prawidła zachowania się podczas cholery 
epidemicznej, polecane przez komissyę, le ­
karską. na dniu 31 maja b. r . , nie są do­
kładn ie przestrzegan e —  i ż e  szczegó ln iej 
początkowe biegunki C*tyjaiy je3 u wielu, z a -  
niedbanemi zostały, bez zaw ezw an ia  lekar­
skiej pomocy, przez co przypadki cholery­
czne przyspieszonymi i pomnożonemi były.

Przeto wysadzona c. k. komissya zdro­
wia widzi się spowodowaną, do powtórnego 
tu obwieszczenia prawideł zachowania się 
i do zachowania jak najściślejszego, aby 
każdy się starał jak najdokładniej takowe 
przestrzegać.

Kraków d. 2 3  czerwca 1855 .
Z  c. k. komissyi zdrouna

do przydarzeó cholerycznych.

Prawidła
zachowania się w  czasie panującej cholery.

Panująca epidemicznie cholera je s t jed n ą  z rzędu tych 
niebezpiecznych chorób, k tó re  najłatwiój wyleczonemi być

m o g ł -
Doświadczenie naucza bow iem , iż gwałtowny wybucn 

cholery najczęściój wyprzedza biegunka; ponieważ zaś sztu­
ka lekarska biegunkę tę  niewątpliw ie uśm ierzyć je s t w sta­
nie, nieulega zatćm najmniejszój w ątpliwości, że tóm sa- 
mśm cholerę w jć j pierwszym zarodzie powstrzymać, a 
więc wyleczyć zdoła.

W  czasie tćj m iernćj poprzedzającśj biegunki, trw ajł- 
cćj 2 —  3 a często naw et kilka d n i, nie czuje chory naj- 
ozęścićj, oprócz nieznacznego osłab ien ia , żadnych dole­
gliw ości, ma chęć do ja d ła  i oddaje się zwykłym zatru-
dnieniom.

Pozornie łagodna a toli biegunka, nagle wzmagając się 
coraz bardzićj, przechodzi odrazu w najgw ałtowniejszą cho­
lerę, k tó ra  chorego w największe niebezpieczeństwo utraty 
życia p o grąża , a  z k tórego niestety zbyt często najsto­
sowniejsza opieka lekarska ju ż  wybawić go niezdoła.

Każdy więc łatw o zrozumie, że, ażeby zapobiedz gwał­
towniejszemu i niebezpieczeństwem  życia zagrażające®11 
wybuchowi cholery, głów ną będzie rzeczą: niezaniedby- 
wać tój b iegunki, jak to  bardzo często się w ydarza, lccz 
gdzie się pokaże, natychm iast zawezwać pomocy lekarskićj-

Chory na biegunkę powinien przed nadejściem lekarza.
1 ) Przedewszystkiem  położyć się w łóżko; niezbędny® 

bowiem warunkiem do powstrzym ania biegunki je s t spo­
kojne poziome położenie i  przyjemne jednostajne c ie p l . 
Z tćj to  przyczyny niedosyć je s t  położyć się ubrany® na 
łóżko, sofę lub t. p., gdyż w takim  razie niedopełnia się 
ściśle rzeczonych, a  do wstrzym ania biegunki n i e z b ę d n y c h

warunków. # .
2 ) O ile można wstrzymać się od wszelkiego jad ła  i 

napoju , ponieważ doświadczenie przekonywa, że biegunka

wzmaga się przy użyciu jakiegokolw iek pokarm u lub na­
po ju , a tćm  samćm często nrzyspiesza się tym  sposobem 
wybuch epidemicznćj choroby. W  razie niepochamowanćj 
ż ą lzy  do jad ła , podaje się d la uśm ierzenia takowćj: kle. 
jek  ryżowy, j  czmienny, lub owsiany, a  d la  ugaszenia p ra­
gnienia p rzesta łą  wudę studzienną, jednakże w bardzo ma- 
łćj ilości np. po łyżce.

3 )  Nieużywać żadnych leków dom owych, ani też ża. 
dnych tylokrotnie przeciw cholerze zachwalanych środków, 
na pozór chroniących (preaerwatywnych).

Szczególnićj ostrzega się, ażeby nie używać kropli cy­
namonowych, kropli Hofmana, kropli go rzk ich , wina g rza­
nego i go rza łk i, ru m u , a rak u , mięty, melissy, rum ianku, 
polewki winnćj, czekolady, czarnćj kawy i t. p., albowiem 
nader liczne przykłady uczą, że te  i tym  podobne środki 
u wielu osób wywołują wymioty, poczćm choroba zazwy­
czaj bardzo szybko rozwija się i w krótkim  czasie naj­
groźniejszą przybiera postać.

4 )  N ie używać żadnych lćków wewnętrznych bez wy­
raźnego polecenia lekarza , gdyż on tylko (lćk arz) może, 
zważywszy towarzyszące okoliczności i usposobienie cho­
rego, stósownćj cierpiącem u udzielić pomocy.

W szelako przed nadejściem  lekarza skutecznie użyte 
być m ogą: okłady ciepłe na b rzu ch , z m ąki siemienia 
lnianego i enemy ze skrobi (krochm alu).

W  czasie panującćj cholery, niemnićj ja k  i przy in­
nych epidem iach, wypada w ogólności trzy  nać się tćj za­
sady : aby nieprzekroczyć granic mierności w pokarmach 
ani napojach. B łędnćm  wszakże byłoby a  częstokroć na­
wet wprost szkodliw ćm , zmieniać dotychczasowy sposób 
życia i używać potraw  lub napojów, k tórych się poprze­
dnio nie używało. I  owszem wypada zachować zwykły 
sposób życia, jeżeli tylko tenże nie ubliżał rozsądkowi.

Z wielką przezornością używać wypada: wszystkich tłu - 
sty h , solonych, marynowanych, na  kwaśno zaprawianych 
mięsiw i ryb, wszystkich wzdymających ja rzy n , a  z tych 
szczególnićj z ielenin , ogórków , g rzybów , m łodego kwa­
śnego wina, m ętnego niedostatecznie wyrobionego piwa; 
osoby zaś, których traw ienie poprzednio ju ż  przed poja­
wieniem się epidemii cierpiało, wymienionych powyićj po­
traw  wcale używać nie powinny.

N aj bardzićj jednak  osoby na niestraw ność cierpiące 
przestrzegać winny, aby wieczorem nie objadać się nad 
m iarę, gdyż z doświadczenia wiemy, że cholera najczę- 
ścićj w nocy t. j .  2 — 3 godziny po wieczerzy wybuchać 
zwykła.

Zbyteczne używanie napojów wyskokowych je s t  zgu- 
bnćm ; ztąd  też pochodzi ra z , że nałogowi pijący naj- 
częścićj dostają cholery w stanie opicia , powtóre, że ci 
zachorowawszy, prawie zawsze giną.

W szystko cokolwiek tylko nadw ątla zdrowie i sprowa­
dza upadek s i ł ,  wszystko to usposabia w wysokim sto­
pniu do rozwinięcia się cholery. Każde zalćm  zbytnie 
wysilenie, bąźdto um ysłowe, bądźto fizyczne, przeciągłe 
czuwanie, hulatyki i rozpusty wszelkiego rodzaju są  bar­
dzo szkodliwe. Do najzgubniejszych atoli należą upusty 
krwi i środki wymiotne i czyszczące, bez wyraźnego po­
lecenia lekarza używane. X tak  wydarza się dosyć często, 
że jednorazow e, nierozważne użycie leku przeczyszczają­
cego już  po k ilku godzinach wywołało cho lerę, k tó ra  
śmiercią chorego zakończyła się.

O ile z jednćj strony ja k  najtroskliw ićj w ystrzegać się 
należy zaziębienia, a tćm  bardzićj przem oczenia n ó g , o 
tyle z drugićj niezaprzeczenie zgubną je s t  zasadą: prze­
sadzać w ciep le , to je s t zachowywać się zbytecznie cie­
p ło , gdyż tym  właśnie sposobem najłatw ićj sprowadzić 
poty, a  przy tych najprędzćj nagle przeziębić się można.

Troskliw e przestrzeganie j  k  największćj czystości za­
sługuje na szczególniejsze uwzględnienie, jużto  przy każ- 
dój epidem ii, mianowicie zaś w czasie panującćj epide­
micznie cholery. W szystkie bowiem doświadczenia zga­
dzają się na to, że niechlujstwo wywięzywaniu i rozsze­
rzaniu się żadnćj epidem ii tak  bardzo nie sp rzy ja , jak  
właśnie wywięzywaniu się cholery.

Pom ieszkanie b rudne , przepełnione mieszkańcami i nie­
dostatecznie odśw ieżane, równie jak  późne wyprzątanie 
lub niedbale pozostawianie odchodów stolcowych i wy­
m iotnych osób cholerycznych, okazało się zawsze bardzo 
szkodliwćm.

Przew ietrzanie pokojów mieszkalnych i najrychlejsze 
odświeżanie zepsutego powietrza odbywa się najskutecznićj 
za pomocą otw ierania okien, i jednoczesnego utrzym ania 
płom ienia z drzewa jałow cow ego, k tóre  się na  fajerce 
zapala.

Częste przechadzki w powietrzu czystćm i ruch mierny 
“le bez unużenia przyczynia się w ogóle do utrzym ania 
zdrow ia, chroni zatćm od cholery i bardzo zalecanćm 
być musi.

Co się tyczy kąpieli le tn ich , te  tylko z wielką prze­
zornością, zimnych zaś wcale używać nie należy, wyjąw­
szy osoby, k tóre  do nich są przyzwyczajone albo zupeł­
nie zdrowe.

Jeżeli publ czność do tych prostych i łatwo wykonać 
się dających poleceń zastósować się zechce, a szczegól­
nie jeżeli każdy chory zaraz w samym początku biegunki 
zawezwie pomocy lekarskićj, w takim  razie nieomylną pra­
n ie  nadzieję mieć m ożna, że rozszerzanie się cholery ze 
w szjstkiem i zgubnem i jć j następstw am i ile możności po- 
wstrzymanćm i nie jedno drogie życie ocalonćm zostanie. 
Niechaj c i,  k tórych obawa śm iertelną napełn ia trw o g ą , 
którzy z niewypowiedzianą chciwością wszystkich chwy- 
ta ją  się środków ch ro n iący ch ,—  k tó izy  epidem ią prze- 
rażeni niewłaściwy im i niezwykły wprowadzają porządek 
ży cia , i w szczelnie pozamykanych ukrywają się poko­
ja c h , niechaj ci będą przekonani, że zachowanie wyźćj 
podanych poleceń od grożącego niebezpieczeństwa cholery 
najpewnićj zabezpieczyć ich zdoła.

Kraków  dnia 31 maja 1 8 5 5 . (7 2 2 -2 -3 )

(7 2 5 ) Kimdmachung. o-s)
[Z. 683  9.] A uf G rund der von der k. k . Befestigungs- 

Bau - D irection nachgewiesenen N othw endigkeit werden 
ausser den in den Kundm achungen von 14 ten  Februar 
1851 Z. 1949 und 8 O ctober 18 5 2  Z. 1 4 8 3 9  begrif- 
fenen Grńnden noch 1 4 2 4  Q K la f te r  8% , D S c h u h  des 
Ziegelschlage in Dąbie gehórigen im vollstandigen E i- 
genthum e der H auptstadt K rakau  befindlichen Grundes 
zum Befestigungsbaue im W eg e de r E xpropriazion ver- 
wendet.

Hievon werden die interessirten Partheien  gemass dem 
S taatsstatu te vom Jah re  1822 in Kenntniss gesetzt.

Von der k. k. Kreisbehórde.
K rakau am 21 . Ju n i 1855 .

( 7 1 8 ) (1 - 3 )C. K. SĄD POKOJU 
Okręgu III.  Mogilskiego.

[N . 120 .] Stósownie do art. 52 ust. o włość, usa- 
mowol. i na zasadzie art. 12 ust. hipot. z r. 1844  wzy­
wa m ających prawo do spadku po niegdy Szymonie So- 
siku włościaninie ze wsi P rądnika  B iałego z domu N. 13 
i g run tu  m orgów 10 pod pozycyą 10 tabel, zapisanych 
składającego się, ażeby z prawami swemi do spadku tego 
w przeciągu miesięcy trzech zgłosili się, po upływie bo ­
wiem oznaczonego term inu pomieniony spadek zgłaszają- 
cćj się R eginie z Sosików lm o  Słupczyńskićj, 2 do Gra­
bo wskićj w jednćj połowie przeznaczonym zostanie.

Kraków  dnia 2 0 czerwca 1 8 5 5  r.
X . A. W olniewicz. —  W . Korczyński.

( 7 1 9 )  E d i c t .  ( 1 - 3 )

Vom M agistrate  der K reisstad t W adowice wird dem 
Moritz Losch m ittelst gegenwfirtigen Edifetes bekannt ge- 
g eb en , es sei gegen ihn ais E rstbelang ten , dann gegen 
W iktor Schlossmann in K rakau und Lobl O stersetzer in 
Brody von M oritz Schonthal und Jakob  Spitzer aus R a ­
kowa eine K lage peto E rsta ttung  des Schadenersatzes 
von 14 0 3  fi. 7 ‘/ a k r . ,  3 5 1 0  fi., 2 0 2 5  fi. und 285  fi. 
36 kr. CMze unterm  9ten  M ai 1 8 5 5  Z. 502 ais dem 
forum contractus G berreicht, und zur V erhandlung der- 
selben der T erm in auf den 3ten  Septem ber 185 5  um 
9 U hr Vorm ittags festgesetzt worden. —  D a der Aufent- 
haltsort des M oritz Losch unbekannt is t, so w urde zu 
seiner V ertre tung  auf seine Kosten und Gefahr Salamon 
H uppert zum K urator b e s te llt, m it welchem der ausge- 
tragene R echtsstre it verhandelt werden wird. —  M oritz 
Losch w ird durch dieses E d ik t erinnert, zur rech ten  Zeit 
zu erscheinen, oder die erforderlichen Behelfe dem be- 
stellten K urator m itzu the ilen , oder einen anderen Sach- 
walter zu w ahlen , und dem G erichte anzuzeigen, indem 
er sonst die Folgen seines Versaum nisses sich selbst bei- 
zumessen haben wird.

Aus dem R athe des M agistrats W adowice 
am 2 9ten M ai 1 8 5 5 .

(7 4 8 )  Ankundi^ung'. ( i )
[N . 73 70.] Von Seite des T arnow er k . k. Kreisam - 

tes wird hiem it bekannt gem acht, dass zur Sicherstellung 
der K ostgebung fUr 5 V orsteher und etwa 6 0 Alumnen 
;m T arnow er lat. Seminarium auf die Z eit vom 1. Ok- 
tober 1 8 5 5  bis letz ten  Septem ber 185 6 ferner zur Si- 
oherstellung der E rfordernisse an T u ch , L einw and, und 
Flanell der m inderen B ekleidungsstucke, der Sehneider- 
a rb e it, der W aschenreinigung, der N ahterarbeit und der 
Beleuchtungsstoffe eine L icitation  am 2 7ten Ju li 18 5 5  
in der T arnow er Kreisbehórdlichen Kanzlei Vorm ittags 
um 9 I h r abgehalten werden wird.

Das Praetium  fisci so wie auch das V adium  w ird bei 
<ler Lizitazionsverhandlung bekannt gegeben werden.

S&mmtlichen O rts-O b rig k e iten  wird demnach aufge- 
trag en , diese Licitation in ihren  Dom inikal-Bezirken so- 
gleich zur allgemeinen K enntniss zu bringen, und insbe­
sondere die bekannten Speculanten und Unternehm ungs- 
lustigen hiervon eigends m it dem Beisatze zu verstaodi- 
g e n , dass die weiteren L icitations - Bedingnisse am ge- 
dachten Licitationstnge hieram ts bekannt geg eb en , und 
dass bei der Versteigerung auch schriftliche Offerten an- 
genommen werden, daher es g e sta tte t wird, vor oder auch 
wahrend der L icitations - V erhandlung schriftliche versie- 
gelte Offerten der L icitations - Kommission zu Obergeben. 
Diese Offerten mOssen ab er:

a )  das der V ersteigerung ausgesetzte O b ject, ft® we "̂ 
ches der A nbot gem acht w ird , m it Hinweisung auf 
die zur V ersteigerung desselben festgesetzte Zeit, 
n&mlich T a g , M onat und Ja h r gehórig bezeichnen, 
und die Summę in Conventions-MOnze > weKhe ge- 
boten w ird , in einem einzigen, zugb-ich m it Ziffern 
und durch W orte  auszudrńckenden B etrage bestim m t 
angeben, und es muss

b) darin  ausdrńcklich enthalten »ein’ 888 8lch  der Offe- 
ren t alien jen en  Licitations -B e  ingungen unterwer- 
fen wolle, welche in Aeto ^ lcltations-Protokolle vor- 
kommen und vor Beginn Licitation vorgelesen  
w erden, indem Offerten ’ WeKhe nicht genau hier- 
nach verfasst sind. m cht werden berdcksichtiget 
werden ;

c )  die  O fferte n>089 m it dera 1 0-percentigen Vadium  
des Ąusrufsprei8es b e le g t  se in , welches im baren
Gelde, oder„  111 annehm baren und haftungsfreien
offentlichen O b lig a tio n en , nach ihrem Curse be- 
rechnet, zu bestehen h a t;

d) endlich muss dieselbe m it dem V or- und Fam ilien- 
Nam en des O fferen ten , dann dem C harakter und 
dem W ohnorte  desselben un terfertig t sein.

D iese versiegelten Offerten werden nach abgeschlosse- 
ner milndlichen L icitation eróffnet werden. S tellt sich der 
ra einer dieser Offerten gem achte A nbot gOnstiger dar, 
ais der bei der milndlichen V ersteigerung erzielte Best-
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b o t, ro wird der Offerert sogleich ais Bestbieter in das 
Licitutions-Protokoll eingetragen und hiernach behandelt 
werden; sullte eine schriftliche O ffete denselben Betrag 
au<drQcken, weleber b* i der mdndlichen Versteigerung 
ais Bestbot erzielt wurde, so wird dem mlindlichen Best­
bieter der Vorzug einger&umt werden.

W. fern jedncb mt-hrere sebriftlii be Offerten auf den 
gleicht-n B .trag  lauten, wird sogleich von der Licitations- 
Commi.sion durch das Loos entschieden werden, welcher 
Offerent, ais Bestbieter za betrachten sei.

Ta-now den 21 ten Juni 1855.

Jrufjere 3iefj)ung.
. .  a ,  J .  Z y y m .  U j h e l y

Die von Sr. k. k. Apost. Majestat allergnadigst bewilligte C j J e l d - Ł o t t e r i c ,  dereń ganzer Reinertrag zaviadamiiJ) że stdsown*fe do życzeń wielostronnych, odtąd
zur Half e ffli den wszelkie operacye boleśne, do zakresu dentystyki należące,

Karolinenthaler lirchenbau  und zUr iu if te  fur den Farst W indischgratz lnvalidenfond przy użyciu środków usypiających wykonywać będzie.
bestimmt ist, rnfreut sich schon je tz t, wenige Wochen nich Erfiffrmng derselben, sowohl rflcksichtlich der ganz Osoby, chcące być w tym celu uśpionemi, raczą się
besonderen Vortheile, welche den Los-Besitzern dubei geboten werden, ais auch der damit verbundenen hu- mJędzy u  a i2 tą  godziną przed południem zgłaszać,'

i, dass die erste Ziiehung die sir Lotterie anstat am gdyż wtenC!

(727) Cirkulare (o
an sdmmtliche Ortsobrigkeiten.

[N. 2 008.] Von Seite der Wadowicer k. k. Kreisbe- 
hórde wird hiemit bekannt gem acht, dass zur Verpacb- 
tung der Kenty’er stadtischen Grfalle, und zwar der 
st&dtiseben Propination, dann der Markt- und Standgel- 
der auf die Zeit vom lte n  November 1855 bis dahin 
1858 w erlen die Lizitazionen der Propinazion am 2 3 t.n  
und der Standgelder am 24ten Juli 1855 in Kenty er ; 
Magistratska> zlei in den Vormitt«gsstunden abgehalten. ,

Der Fiskalpreis von der Propination betragt jahrlich 
4100  fl. CMze und von den M arkt- und Standgelder: 
jah rlu h  53 6 kr. CMze.

Unternehmungslustige haben sich daher am obgedach- 
ten Terminen mit den 1 0 %  "Vadien versehen, in der] 
Kenty’er Magistratskanzlei einzufinden.

Offerten werden auch angenommen.
Welches die Dominien und M agistrate allgemein zu 

verlautbaren haben.
K. k. Kreisbehórde Wadowice am 18 Juni 1855 I

(728) Circulare CO
an sdmmtliche Dominien und Magistrate. 1
[N. 9098.] Von Seite der Wadowicer k. k. Kreisbe­

hórde wird hiemit bekannt gemacht, dass zur Verpach- 
tung der Willamowicer stadtischen Propination auf die 
Zeit vom lten  November 1855 bis dahin 1858 eine, 
Licitation am 25ten Juli 1855 in der Willamowicer 
Marktkammerei-Kanzlei Vormittags um 9 Uhr abgehal­
ten werden wird.

Der Fiskalpreis betragt jahrlich 24 7 7 fl. 17 kr. CMze ! 
und das Vadium 1 0 % .

Sammtlichen Dominien und Magistraten wird demnach 
aufgetragen, diese Limitation in ihren Territorien sogleich 
zur allgemeinen Kenntniss zu bringen, und insbesondere 
die bekannten Speculanten und Unternehmungslustigen 
hievon eigends mit dem Beisatze zu verstandigen, dass 
die weiteren Licitations - Bedingnisse am gedachten Lici- 
tations-Tage hierorts bekannt gegeben werden.

Wadowice den 18ten Juni 1855.

manen Tsicecke wegen, eines so allgemeinen Anklanges,
10. Janner 185 6 —  wie dies laut Spielplan b e s t  mmt w urde—  mit Bewilligung des ilohen k. k. Finanz-

Ministeriums
Schon am 3. November d. Jahres,

mithin um mehr als zwei Monate friiher unwiderruflich stattfindet.
D iese  vom k. k. priv. Grossliandlungshause J. ©. Sclltlller & Comp, eroffnettemm n

enthalt 64,205 T  reffer 

in  b a r e m  G e l d e  m i t  e l n e r  W e w i n n s t - S u m r a e  v o n
w. w.

257,720

Gulden _____

in vier Dotationen von

fl. 37 ,2 8 0 -2 6 3 ,3 2 5 -2 5 2 ,2 0 0
mit 0 lla u p t-T reffern  von

fl. 100,000—60,000—10,000—30,000—20,000 und 15,000
und es wird hiermit dem seit lange allgemein ausges. rochenen Wunsche begegnet, das bei solchen Lotterien die 
Anzahl der Haupt-Treffer verm ehrt, und den Losbesitzern dadurch eine gróssere Spiel-Chance geboten werden soil; 

weiters enthalt diese Lotterie die noch niemals bestandene Anzahl von

64.199  JYebengewiimsteii 
.on u. 8000—5000—40110—3000—2500—2000—1500—1200 «c.
Ein Los der I. oder II. Classe kostet 3 f l .—  das Los der III. Classe 6 fl.—- und das Los der IV . Classe 10 fl. CM.

Das Grosshandlungshaus J .  tw .  N l ' l l l l l l c i '  tfc welohem die Leitung dieses Unternehmens
tlbertragen is t, ersucht die P. T. Handlungshauser, k. k. Kollekteurs etc., welche gegen eine angemessene Provi­
sion der Absatz der Lose ubernebmen wollen, sich bald mit ihren Auftragen an dasselbe zu werden, weil die 
kommissionsweise Ausgabe Der Lose in Ktirze gescblossen werden wird.

In Krakau sind derlei L o se  zu haben bei J ,  B î*. F i s c h e r .  ( 7 2 3 - 1 - 3 )

Za c. k. austr. najwyższym przywilejem, król. bawar, i król. prus. 
najwyż. aprobacyą.

UPRZYWILEJOWANE

I n i e r a t y .
Die Unterzeichneten beehren sich hierdurch die erge 

benste Anzeige zu machen, dass sie die hierorts seit 
1852 bestandene landwirthschaftliche Maschienen- 
Fabrik von Borrusch nunmehr gemeinschaftlich un- 

ter der Firm a:

HASCHIHIMAIHIK
t  on B o rro sch  <)• J a s p e r

fortfiihren und ihr Geschafts-Lokale in das zur Verg-osse- 
rung und Vervollkommnung dieses Etablissement erkaufte 
Haus N . 554, Karlsplatz, tlbertragen haben.

Indem die Unterzeichneten fQr den ihnen bisher ge- 
schenkten so zahlreichen Zuspruch ihren gebQhrenden 
Dank abstatten, b i'ten  sie nm das fernere ehrende Zu- 
trauen der P. T . Herren Landwirthe, welchem sie bei 
der gegenwkrtigen Einrichtung ihres Etsblissements noch 
vollstamliger, ais bisher, sowohl durch schnelle Bedienung 
wie Preisbilligkeit, entsprechen kónnen und sich diess 
zur angenehmsten Pflicht machen werden.

Namentlich erlsuben sich die Unterzeichneten auf ihre 
nachstehenden anerkannte bew&hrte Maschinen aufmerk- 
sam zu machen:

Góptddrescbmaschine.............................600— 800 fl.CM.
Ilensmansche Handdreschm aschine................2 00 „
Schrotmflhle mit vertikalen 8teinen fór Hand-

hetrieb und mit sichsischen Steinen . . .  12 0 » 
MahlmQhle mit vertikalen Steinen far Hand-

b e t r ie b ...............................................................200 „
Salmon’sche Hiekselmaschine mit 4 Messern 160 „
Jasper’sche k. k. priv. Hackselmaschine mit

2 M essern 100 „
Alban’sche Skemaschine zu 12 Fuss Saebreite 150 „

dto dto „ 8 » dto 120 „
dto dto » 6 „ dto 100 „

Getreidereinigungs - und Sonderungs - Ma-
sch ine.......................  7 5— 100 „

Dampfmaschinen (stabile und transportable), MOhlen, 
BrOckenwagen, V iehwagen, Dezimalwagen und alle be- 
w ihrten Ackerger&the.

( j ^ J '  AnftrSge auf obige Maschinen werden von dem 
Hause ANTON HOELZEL *n K rakau  entgegen ge-
nommen und promptest besorgt.

Prag am 2 7ten Jani 185 5.
(7 4 6 -1 -2 ) Alois Borrosch Sf Ludwig Jasper.

środki do rośnięcia w łosów

A oa.l

( N a d e s ł a n e ) .
Życzeniem mojem jes t zwrócić uwagę dam tutejszego 

miasta na dopiero co wyszłą w Berlinie Gazetę Mód i 
wzorów wraz z dzienniki,m rozrywek pod tytułem: Bazar 
( d e r  B asar), która za cenę kwartalną 1 reński, rzecz 
niepodobną do uwierzenia dostarcza. Między podanemi 
<z rującemi tablicami wzorów, odszczególnia się mianowi­
cie dodati-k z próbami materyi, równie w oryginalny, jak 
i sposób uderzający. To czasopismo można nabyć u p. 
Juliusza W ildta. (7 1 0 )

^ p r z e z  swą doświadczoną dzielną skuteczność i taniość, odróżniają się korzystnie, od roz- 
f-  M  maitych zalecanych Makassar łopiano-korzennych i wielu innych olejków i pomad na wło-

że ich kompozycya, na niemożliwych do przekładania, stosownych naturalnych podsta- iHAPTniNG'Si 
^ y ^ M i B ^ ^ w a c h  spoczywa i gdy w zakresie racyonalnych środków do rośnięcia włosów żadna sku- ! 
^ l^ i^S F sS ffiflteczn ie jsza  składnia nad tę nie istnieje; one to są szczęśliwym wypadkiem wieloletniego |ft 

badania, wielokrotnych doświadczeń i próby, o których to wartości i pewności jes t ja - f 
wnym odgłos zeznań najzacniejszych uczonych ludzi, tak dalece, że te oba, w swych 

skutkach naprzemian uzupełniających, z wszelką sumiennością zalecone być mogą, jako t o :

D O K T O R A  H A R T U N G A
■  % »  Z I Ó Ł

(w  opieczętowanych i w szkle ostęplowanych tygielkach po 50 kr. mk.)

do ożywienia i wzbudzenia porostu włosów, —

Z NORY CHINY
(w opieczętowanych i w szkle ostęplowanych flaszkach po 5 0 kr. m. k .) ^

do konserwowania i upiękniania wIosow-
Wewnętrzna wartość Dra Hartunga środków do rośnięcia włosów, pom ja każde szczegółowe pochwały, jedna 

tylko mała próba jest dostateczną do nabycia przekonania o stósowności i wyborności tych użytecznych środków —  
prospekta i opis sposobu używania tychże udziela się bezpłatnie. Środki zaś sprzedają się jedynie tylko dla 
K rakow a u J ó z e fa  B a r tla , podobnież w B ia ły  U Józefa Bergera i Kar. Demskiego, w Bochni u p- Nie­
dzielskiego, w Brodach u Neumanna Kornfejda, w Busku u aptekarza Piotra Nestorowicza, w Czerniowcach u Ign. 
Schnirch, i Th. Zachariasiewicza, w Dobromilu u Ludw. Steleryka, w Dynowie u aptekarza Feliksa Baranieckiego, 
w Gorlicach u Ignacego Eukasiewicza. w Gurahumorze u Karola Laisera, w Jagielnicy u Antoniego Gansa, w Ja­
rosławiu u Ign. Bajana, w Jaśle u braci Podgórskich, w u aptekarza Joh. Jarschela, w Kołomei u S.
W ieselberga, w Komornie u aptekarza Aleks. Emperle. -w'Łańcucie u Ant. Swobody, we Lwowie u Wdowy W il- 
lmannowćj, w Leiajsku  u A. Czyrniańskiego, w Lisku  u Adama Borejko, w Przemyślu u Edw. Machulskiego, 
w Przeworsku u aptek. Franc. Kuhna, w Rzeszowie u Ign. Schaittera, w Samborze u J .  Rosenheima, w Sanoku 
u Jana Jaklicza, w Sendziszowie u Jana Kownackiego, w Sniatyn>e u Marcellego Niemczewskiego, w Stanisławowie 
u aptekarza Jana Tomanka, w Tarnowie u Jos. Jahn, w Tarnopolu u Marcina Schlifki, w Wadowicach u Schwar- 
ca i Heineza, w Wieliczce u F . Charskiego, w Zaleszczykach u  Józefa Kodrębskiego i spółki, w Złoczowie u 
Andrzeja Gottwalda. (7 3 3 -1 -1 2 )

Do sprzedania
owce rasy poprawnej

mianowicie:
m atki, skopy i barany

(z powodu przemiany gospodarstwa).
Bliższą wiadomość powziąść można na miejscu w do­

brach M lo szo w a  w Wielk. Księs. Krakows. przy kolei 
żelaznćj, ostatnia kolój stacya Trzebinia. (5 4 6 —5)

I I WWM.
Nr. 3 Nowa-W ieś, jest do sprzedania lub wydzierżawie­
nia z wolnćj ręki każdego czasu, wiadomość powziąść mo­
żna tamże. (7 51-2-3)

W Rzeszowie W mieście cyrkularnem jest 
- i i c a l n o ś ć  pod N. 1 88 o jednćm piętrze 

przy nowym mieście za cenę 10,000 zlr. m. k. do sprze 
dania, składa się ona z 7miu pokojów i 2ch do nich 
kuchni na piętrze, a na dole z 5ciu pokoi i 2ch kuchni, 
tudzież z btajnią ipurowaną na 40 koni, przytem dzie­
dziniec z studnią. Bliższą wiadomość powziąść można od 
W. dyrektora Bartmańskiego przy szkole świętój Barbary 
w Krakowie. (6 5 0 —3)

Ein Tcchnikcr, der grosse R iib e n z n c k e r fa b r ik e n ,
Brennereien und Spinnereien angelegt und ge-
leitet h a t, sucht eine seinen Fahigkeiten angemessene 
Stellung, ais Ingenieur, resp. Dirigent einer gr. Fabrik.
Durch F .  B e h r e n d  i n  B r e s l a u ,  Ohiauer-
strasse, Weintraube. (7 13 -2 -3 )

gdyż wtenczas uproszony assystent zawsze przytomnym i 
w dopomaganiu pomocnym mi będzie.

Wszelkie inne żądania, od 9tćj rano do 4tćj popołu­
dniu, z wyjątkiem wzwyż wymienionego czasu, uskute­
czniać będę.

Zapytany kilkakrotnie z Królestwa Polskiego, czybym 
w celu udzielania rady nie mógł dojeżdżać do granicy, 
gdyż uzyskanie paszportu do Krakowa z trudnościami po­
łączone jest; oświadczam, że na wyruine wezwanie 
mnie do któregokolwiek miejsca pogranicznego, jako to: 
Maczki, Szczakowa, Baran, dwoma lub trzema dnia­
mi naprzód, w każdą sobotę i niedzielę, dla 
dogodności mieszkańców pogranicznych Królestwa przy­
jeżdżać i rady udzielać, jakoteż operacye, do zakresu den- 
tystyki należące, wykonywać będę. (745-1 -3 )

FRANCISZKA BARTOSCHA
MAGISTRA FARMACYI

N I A E R A L I O - R O Ś Ł i m  
KIT DO ZEBOW.c

Kit ten na który wynalazca wyłączny przywilój z strony 
rządu krajowego otrzymał, nie tylko w swych skutkach 
przewyższa wszelkie dotąd zalecane metaliczne kity, ale 
nadto użytym być może tam gdzie wypełnianie zębów po- 
dobnemi metalicznemi mięszaninami staje się niepodobnym. 
Ażeby próżność w skutku próchnienia w zębie utworzona 
należycie wypełnioną została należy cząstkę kitu w ku­
leczkę zarobioną na cienkim pręciku osadzić, szybko i raz 
tylko w wyskoku zanurzyć i do poprzednio wyczyszczonej 
i suchój próżności zębowój włożyć a potćm z pomocą pal­
ca lub językiem zwolna i jednostajnie uciskać tak ażeby 
powierzchnią kitu ku próżności ust zwrócona, nieco wklę­
słą była. Najlepiej da się to zrobić wieczór przed spo­
czynkiem w tym albowiem razie przez powolne działanie 
ciepła i wilgoci ust kit szybko i jednostajnie twardnieje 
i dobrze się w zębach trzyma. Szczególniejszą zaletą tego 
kitu jest jego nizmienność, przez długi bowiem bardzo 
czas bez zepsucia przechować się daje i do ostatka spo­
żytkowanym, być może; gdyby wszakże w skutku dłuższego 
nieco działania ciepła i powietrza tak stężał, iż bez po­
kruszenia w kuleczkę zarobićby się nie d a ł , w ówczas, 
w celu nadania mu pierwotnej gęstości, należałoby go 
kilku kroplami wyskoku zwilżyć a dobrze zatkany w miej­
scu cieplćm jakiś czas zostawić, a skoro odmięknie do­
brze wymięszać. N a uwagę jeszcze zasługuje i ta  okoli­
czność, iż stężały w próżności zębów kit ma barwę bar­
dzo do nich zbliżoną. Wymienione tu  własności tego 
przywilejem obdarzonego wynalazku jednają mu słuszne 
zalety i pierwszeństwo przed wszelkiemi innemi dotąd 
znanemi tego rodzaju, dla tego tćż wstrzymując się od 
wszelkich podobnem ogłoszeniom towarzyszących pochwał 
polecamy go na zęby cierpiącym. Główny skład tego kitu 
jest w Krakowie w aptece pod Słońcem (Rynek N . 4 94) 
i w Rzeszowie u p. J . Schaitera.

Flasz'czka pojedyncza opieczętowana ko­
sztuje fl. 1 mon kon. ( 7 2 4 - 1- 3)

(67i) Z A K Ł A D  (3-6) 
WYCHOWANIA I KSZTAŁCENIA PANIEN

(Pensjonat)
Honoraty z W iśniow skich Zapowej

małżonki ck. profesora w F r a d z e  c z e s k ie j  
CSzczepańska ulica N . 619 g. 11.)

W  tym nowo otworzonym zakładzie zaczyna się kurs 
n a u k  dnia 1 październiki 185 5 i będą się w nim udzie­
lać: religia, języki: polski (czeski), niemiecki, francuzki, 
angielski i włoski, literatura ogólna, rachunki, geografia, 
historyą naturalna, historya, fizyka, estetyka, psychologia, 
rysunki, kalligrafia, ręczne roboty, śpiew i muzyka, ta­
niec i gymnastyka.

Wychowaniem kieruje przełożona zakładu bezpośrednio 
za pomocą ukształconych i w językach biegłych guwer­
nantek. W  udzielaniu nauk mają uczestnictwo oprócz mał­
żonka przełożonćj zakładu, ck. professorowie z wyższych 
szkół publicznych pragskich, a także i inni zdatni od 
władz miejscowych upoważnieni nauczyciele i nauczy­
cielki. Nauka muzyki i śpiewu oddana jest w osobny za­
rząd pani Jenny z  Herrmannsfeldów Ham etm ajerowij, 
byłćj uczennicy pragskiego konserwatoryum muzycznego i 
nauczycielki muzyki Jój król. Mci Luizy księżnćj Parmy 
i będzie się udzielać przez najlepszych nauczycieli muzyki 
w Pradze. Roczna pensya jest 600 złr. Bliższą wiado­
mość podaje program  zakładu, którego dostać można 
bezpłatnie w księgarniach pp. D. E. Friedleina i J. Czecha 
w Krakowie, potćm pp. J. M akowskiego i K. Jabłońskiego 
we Lwowie. Na zażądanie i bezpośrednio przez pocztę 
franko się przesyła.

Listowne porozumienie niech się łaskawie adressuje do 
przełożonćj zakładu do połowy miesiąca sierpnia t. r. pod 
Ner 847 g. II. w ulicy Kołowratskićj, póżnićj do samego 
zakładu pod N er 619 g -U - w ulicy Szczepańskićj.

w e w si W ęgrzcach
składająca się z 36 morgów pola i zabudowań gospodar­
czych, jest do sprzedania. Bliższa wiadomość u p. Ma- 

l cieja Jarzyńskiego tamże zamieszkałego. (7 1 1 —3 )

Antoni Kłobukowsfii Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu. Czapliński Antoni rz^dzca drukarni.


